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Sprawa profesora Wahrmunda zatacza co* 
Taz szersze kręgi i zmienia się w epizod za­
sadnicze] walki pomiędzy nowoczesnym świa­
topoglądem katolickim, a przeważnie żydow­
skim liberalizmem. Ten ostatni przegra! już 
wiaściwie kampanię w Austryi, a ostatnie po­
wszechne wyDory dewiedły, i* doktryny libe­
ralne mera aj ą jaz Żadnych pods ,w wśród lad 
a  ości. Dr Lueger mćgl śmiało zawołać n i  
wiecu katouckim: „mamy już szkoły ludowe i 
Jed n ie , teraz sięgniemy po uniwersytety* 
Rzeczywiście wyzsze niemieckie uczelnie w 
Austryi pozostały ostatnią ostoją liberalizmu, 
który tam kojarzy się dziwnie z niemieckim 
szowinizmem. To też aa uniwersytetach nie­
mieckich katolicyzm jest nietylko nieuznawa* 
*y, ale nawet prześladowany. Dośd przypom­
nieć nagonkę na katolickie stowarzyszenia stu­
denckie. które nie znejdują wcale należnej 
im onrony u senatów akademickich. W ciele 
profósorskłem bowiem przeważa jeszcz© detąd 
pogląd tak żarliwie propagowany przez prasę 
żydowską: „każdy wierzący katolik jest zaco­
fańcem, — każdy żyd postępowcem11. W sku­
tek  tej doktryny krzewienie myśli katolickiej 
wśród młodzieży natrafia na stanowcze prze­
szkody wśród grona profesorskiego. Nawet 
w tak ogólno-ludzkiej i humanitarnej sprawie 
jak walka z pojedynkami, senaty uniwersytec­
kie stoją przeważnie pe stronie pcjedynkowi- 
«ów, ho ci ostatni redukujący się przeważnie 
z  radykalistów, mają epinję postępowców... Nic 
żeż dziwnego, że stronnictwo chrześcijańsko- 
socjalne, które skupił# wszystkie memiecko- 
latolickie żywioły, i obecnie uzyskało w paś- 
Atwie wpływ niemal decydujący, nie chce się 
zgodzić na to, aby uniwersytety były i nadal 
ogniskami nie tyle naukowych badań, co po- 
htycznes agitacji, sprzecznej z uczuciami i prze 
fton tn.ami ogromnej w.ększości katolików.

Na tem tle rozgrywa się sprawa profeso­
ra  Wahrmunda, ktśrego wystąpienie, conaj- 
mniej nadzwyczaj nietaktewne, wywołało bu­
rzę niełatwą do uspojenia.

Broszura Wahrmunda obraziła i zaniepo­
koiła katolików, którzy słusznie sądzą, że je­
żeli profesor prawa kanonicznego tuk się za­
patruje na katolickie dogmaty, czegóż należy 
oaaekiwać od liberalnych profesorów innych, 
mniej katolickich kątedr.

Wzięła go natomiast w obronę prasa ży­
dowska, a „wolnomyślni" chcą z niego zrobić 
męczennika postępu. Zapowiedziano już na­
wet kandydaturę Wahrmunda w lnnsbrucku w

miejsce d-ra Erlera, a socjaliści ofiarewali mu 
swoje „bezinteresowne" poparcie.

Nasze uniwersytety nie są na szczęście 
nawet pośrednio dotknięte tą sprawą. Może­
my więc oceiiać jej przebieg bezstronnie i 
spokojnie. I dlatego z góry trzebi podkreślić, 
że w akcyi wvmierzoDoj przeciwko profesorowi 
Wahrmundowi niema agitacji przeciwko wol­
ności nauczania i badań naukowych, ani za­
machu na autonomję uniwersytetów, ale że 
jest to jedyme zupełnie naturalny odruch prze 
ciwko nadużywania katedry uniwersyteckiej 
dla propagandy polityczno-społecznej. Broszu­
ra Wahrmunda nie jest dziełem naukowem, 
ale pamfletem obrażającym rełigję; tego zas 
rodzajń literatura nie mo?e, <iio powimna być 
osłonięta powagą profesorskiej godności. Prof. 
Wahrmund może być debrym liberalnym po­
litykiem, ale nie posiada widocznie kwalifikacji 
na wychowawcę młodzieży.

W tem leży cała treść głośnego zajścia.
Co do ’jej faktycznej podstawy trzeba 

przypomnieć, że prof. Wahrmun* występował 
od pewnego czasu podczas swych wykładów 
z gwałtownerm wycieczkami przeciw religjika 
tolickiej, atakując w sposób wcale nawet nie­
naukowy zasadnicze dogmaty katolickie. Czy­
nił to w sposób wprost ubliżający powadze 
nauki, z jakimś dziwnym złośliwym zapałem 
neofity liberalnego. (Prof. Wahrmund zaliczał 
się dawniej do katolików). Napiętnował te 
jego występy prof. klayr w Izbie posłów w de 
bacie uniwersyteckiej nad wnioskiem prof. Me- 
saryka. Prof. Mayr wskazał wtedy na wielkie 
wzburzenie, jakie wywołują wykłady prof. 
Wahrmunda w nawskróś katolickim Tyrolu.

Prof. Wahrmund odpowiedział odczytem publi­
cznym wygłoszonym przy końcu stycznia w Inns 
brucku.W  sposób dotąd wśród uczonych niepra- 
ktykowany omawiał on dogmaty religji katolic­
kiej. Bez naukowvch dowodzeu, ale katego­
rycznie, wprost szyderczo i lekceważąco wy­
rażał się o dogmatach Trójcy św., boskości 
Chrystusa, Niepokalanego poczęcia i o tians- 
substancyacji (sakrament Ołtarza). Miała to 
być odpowiedź na zarzuty prof. Mayrh i za­
razem na encyklikę papieska o modernizmie! 
Odczyt prof. Wahrmunda ogłoszonym został 
drukiem w osobnej broszurze, skonfiskowanej 
następnie (jak już o tem przed kilku dniami 
pisaliśmy) przez prokuratorię wiedeńską.

Wśród postów katolickich i ludności ty­
rolskiej wywołała cała ta sprawa uzasadnione 
oburzenie, które zwróciło się przedewszyst- 
kiem przeciw rządowi, tolerującemu podobne 
wybryki liberalnego agitatora. Prezydent mi­
nistrów bar. Beck uznał wreszcie, że trzeba 
położyć kres tej dziwnej „wolności uniwersy­
teckiej “ i przyrzekł delegaeji posłów tyrolskich,

że ludność katolicka otrzyma pełną satysfak­
cję za obrazę jej uczuć religijnych. Niewątpli­
wie więc będzie przeciw prof Wahrmundowi, 
po załatwieniu jego rekursu przeciw konfiska­
cie broszury, zarządzonem dochodzenie aub- 
joktywne i sprawa cała dostanie się przed aą& 
przysięgłych. Nadto ministerafcwe oświaty mu­
si wdrożyć przeciw niema śledztwo dyscypli­
narne.

Ketelicy tyrolscy urządzili w ubiegłą nie­
dzielę trzy masowe zgromadzenia w Innsbruc* 
ku dla zaprotestowania przeciw atukom prof. 
Wahrmunda na religję. Zgromadzania miały 
pizebieg imponujący. Uchwalono rezolucję, w 
której wyrażę no rządowi nieufność, że nie sta­
ra się o utrzymanie powagi i godności uniwer­
sytetów, pozwalając op«.aować je agitatorom 
wejującego żydowskiego liberalizmu.

Cała ta afera me minie bez wpływa na 
polityczną sytuacją w państwie. Zaostrzy o n e- 
dewszystkiem antagonizm między obu najwię- 
kszemi stronnictwami niemieckimi i wywoła 
nowe ataki hberalizmu. Znany wróg katoli­
cyzmu prof. Masaryk zamierza znowu zaaran­
żować w parlameneie dyskusję o „katolicyzmie 
i uniwersytetach". Obóz katolicki jednak śmia 
ło oczekuje napaści; jest już tak silny i o tak 
szerokie oparty podstawy, ze potrafi je odep­
rzeć zwycięsko.

K o n p ro n i)  p o b to - M t f r tw y

u  S!?;![>•

Wobec zbliżających się wybo.-ów de sej­
mu praskiego, stronnictwa bloku Bulowa 
przygotewają specjalnie na Śląsku wytężea% 
akcję wspólną w celu odebrania mandatów 
■ejmewych stronnictwu katolickich niemców 
(centrum).

Okoliczność ta naeanęła centrewcom po­
trzebę szukania "gody z polakami i w tym 
kierunku zwrócili zabiegi, podobno uwieńczo­
ne skutkiem. Polacy aa Śląsku, z powoda 
trzyklasowych pos: ^pich wyborów, mają za­
dane nadzwyczaj utrudnione, wzajemne zaś 
poparcie z centrowcami może wydać prakty­
czne korzyści.

W tych dniach — jak piszą do „Dzienni­
ka poznańskiego" — zebrali się centrowcy na 
narady w Kędzierzynie pud przewednictwem 
ks. dziekana Głowackiege. Obecnych było o- 
koło £0 delegatów ze wszystkich okręgów. 
Byli przeciwnicy kompromisu polsko-centro- 
wego pomiędzy nimi, którzy wskazywali roz­
maite objawy życia publicznego, mianowicie 
stanowisko pewnej części pr*sv polskiej.

Z rozmaitych okręgów jednak odzywała 
się delegaci za kompromisem, ju t przy wybo- 
r#cn prawyborców (walmanów), bo to jedynie 
racjonalna taktyka wobec połączonych do a- 
taku i pobudzonych prsez politykę kanclerską
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blokowców. Zwyciężył w końcu zdrowy zmysł 
polityczny. Jest rzeczą pewną, że kompromis 
w kilku okręgach dojdzie do skutku, gdyś po­
ważne organizacje okręgowe za nim się o- 
świadczyły.

Przy należytej agitacji — pisze „Dziennik* 
-**■ zdobędziemy dla Koła polskiego kilna no­
wych mandatów sejmowych, odbierzemy ba- 
katystona4 do 5 mandatów, a centrum wyjdzie 
zwycięzko we wsiystkicłt okręgach, skoro 
tyJko jege władze wyborcze okregowe wystą­
pią zo stesownemi propozycjami do naszych 
polskich władz wyborczych Ze strony pol­
skich włsdz wyborczych i wyborców wpływo- 
wsaych i niezależnych będzie się trzeba zaw­
czasu zająć uzupełnieniem organizacji, której 
utworzenie jest trudniejsze, niź przy wyborach 
do parlamentu.

Szach i m eiżilii.
Stosunki pomiędzy szachem a parlamen­

tem  perskim nietylko nie polepszają s<ą, lecz 
7 okazji ostatniego zamachu uległy nawet po­
nownemu zaostrzeniu. Według doniesień róż­
nych ajencji telegraficznych, wystosował wład­
ca perski do przedstawicielstwa ludowego pis­
mo, w którem uskarża się, iż sejm za mało in­
teresuje się śledztwem w sprawie zamachu na 
szacha, oraz zapowiada, źe jeśli izba w c.ągu 
trzech dni nie zarządzi środków odpowiednich, 
wówczas on sam, szach, wyszuka winnych i 
ukarze.

Osobliwe zsiste wyobrażenie o aliybucjach 
i obowiązkach legislatywy przebija w tym je 
dynym w swoim rodzaju dokumencie, wzywa­
jącym ciało prawodawcze do pełnienia funkcji 
sadowo-policyjmych! A może szach przypuszcza 
ie  spiskowcy zasiadają w sejmie?

Z takiem podejrzeniem nie godziłoby się 
te, co powiedział w dniach ostatnich w parla­
mencie minister wojuy i gubernator Teheranu 
o zamachu na Móhameda Ali. W dn. 18-ym 
lutego rzucało tom by sześć osób — według 
informacji ministra. Ludzie ci przyszli z Sha- 
bistanu, wioski, położonej na północny-zachód 
od Tabrysu. Policja ma ich nazwiska i posia­
da dokładny opis ich wyglądu.

Wógóie policja dokazywała cudów gorli­
wości w iej sprawie. .Tuż na piąty dzień po 
zamachu zrewidowała d'»m, z którego rzuco­
no bomby, przyczem znalazła kilka nabojów, 
kulę z brom ręcznej i brodę fałszywą Sami 
zaś spiskowcy opuścili już byli swe siedlisko 
dawno. Nawet nie czekali! I co tu z takimi ma 
poczynać policja perska!..

Ńiesłuszme jednakże szach gniewa się na 
parlament, iż me przedsiębierze poszukiwania 
•prawców zamachu, skoro nie umie Lego czy­
nić władza wykonawcza.

54) Jerzy OhneU

O s t a ć  m i ło ś ć .
— O oisein rozmyślasz pani? podwycił ba­

ron, zaniepokojony jej milezemem. — Czy za­
mierzasz być dla mnie pobłażliwą?

— Bynajmniej! Nie ufam nagłym pańskim 
lozczuleniom. Sam siebie w błąd wprowadzasz, 
jak myślę. Nudzisz się w tych miejscach kąp>e- 
lowych^ bZ ikasz rozmywki i mn e zaszczyciłeś 
umizgami... Pow.edz ałeś pan sobie. Ta młoda 
osoba przybyła z Ameryki, zapewnie będzie się 
różniła od innych... Prowadząc ze mnr, senty­
mentalną utarczkę pomoże m, doczekaó pory 
polowań... Nieprawdaż?

— W  istecie odparł Crayant z zupełnym 
spokojem. — I w  krotce d-m pani dowód

— Jaki?
— Niezaprzeczony dowód miłości, jaki tyl­

ko uęzczyzna może okazać.
— Oczekuię go z oekawością.
Gdy domawiała tych słów, usłyszała poza 

aobą lek’t, sziaer: pewstala żywo, Hrabia de 
Fontcnay, bardzo blady, stał za nią.

— Jak dawne pan jesteś tutaj? — zapyta­
ła ge zaklepotana.

— Tylko co przybyłem — rzekł głosom 
zmienionym — Panie przysłały mnie po kuzyr- 
kę. Czas powraca..,

— Która teiaz gedz:na?
— Trzeoia,
—  Już!

Iśmie^hnął się szyderczo i, wymownie spo­
glądając kolejno na Pawła i Lueyę,

— Widzę, że czas państwu mo 
długim

Parlament za pośrednictwem deputncji 
sześciu członków doręczył już monarsze od­
powiedź na jego zarzuty; treść tego dokumentu 
nie jest jednak jeszcze znana.

Związki liberalne obawiają się tymczasem 
ponowienia zbrojnych napadów reakcjonistów 
na reprezentucię ludową i zamierzają tak «amo 
jak przed kilku tygodniami, otoczyć budynek 
sejmowy uzbrojoną strażą obywatelską, goto­
wą na wszelki przepadek. Być przeto może, 
iż dojdzie znowu do starć.

Poza stolicą niepokoje wszczynają się już 
jak aię zdaje, nanowo; w Szirasie np. zabito 
dwóch wpływowych mulłów. Szach, ile z jego 
odezwy do parlamentu wnosić można, mezb/t 
w państwowych naukach mocny, zapewne też 
słabo rozumie sytuację, rząd zaś jego nie urnie 
czy niechce rozpocząa dzieła reformy zasadni­
czej, która jedynie mogłaby dać w wyniku 
pokój wewnętrzny krajowi. Dzieł.) to zresztą 
niewątpliwie, w tych wyjątkowych warunkach 
kulturalnych, bardzo trudne.

(Matnie wieści z państwa kadżarów de 
noszą, że aresztowano i osadzono pod silną 
strażą ks. Salar ed Dowloh* b. gubernatora 
LurisUnu, znalezione bowiem u niego doku­
menty świadczą, iż wszedł w porozumienie z 
naczelnikami plemion kurdyjskich w celu de­
tronizacji szacha Mohameda Ali. Bardzo wpły­
wowy wuj szacha k r . Zilli es Salt&neh, oraz 
syn jego, również aresztowani zostali w chwi­
li, gdy zabierali się do ucieczki. Mają oni 
być wspólnikami tegoż spisku detronizacyj- 
nego.

Ę ja D ii bojkałoiaa.
Niestety, coraz ozęścej Zauważyć można 

z przykrem zdziwieniem i żalem — biernym 
oczywiście — że hasło bejkotu towarów pru­
skich nie rozbrzmiewa tak doniośle, tak sze­
roko w społeczeństwie nasz*-m, jakby to po o- 
gromie krzywdy zadanej nam przez ustawę o 
wywłaszczeniu epodziewęć się można było; co 
gorzej, że hasło to nie dotarło nawet dc pew­
nych kół, że słabnie, upada,..

Budzi to niezwykle smutne lecz zarazem 
pouczając# refleksje w umyśle socyologa-Pcla- 
ka na temat: jak to psychiczny charakter da­
nego społeczeństwa, uparcie tkwiące w nim 
narodowe i rasowe właściwości, wpływają na 
tok i obrót jego życia ekonomicznego. Gdyby w 
położeniu naszem, w położeniu załogi w zdo­
bywanym zamku - - znalazło się społeczeńs­
two o powyzize właściwości, ale doaatn cb więc 
inicjatywy p ełn e  i wytrwałości hardej'wówczas 
stan byłby inny: hasło bojkotu ogarnęłoby już 
dzisiaj-wszvstkićh; z murów miast wyszłoby 
między wsie, a że nie byłoby pustym dźwiękiem

Jakkolwiek us :ował okazaó się obojętnym, 
jednakże twarz jego, ton głosu, cała postać wy­
rażały taki głęboki i prawdziwy smutek, że 
młode dziewczę odczuło go, choó me odpowie­
działo mc ani ;ednem słowem. W. milczeniu, 
pewoli, wracali drogą do oberży. Powóz i ko­
nie stały przed wrotami. Hrabia, zwracają* się 
dc Pawła, obok idącego, rzekł:

— Racz uprzedzić naszych przyjaciół, że 
możemy już odjechać, jeśli zeohcą.

— Bardzo chętnie
Pośpieszył na dziedziniec oberży. Armand 

i iiucya, pozostawszy sami, natyohmiast zamie­
nili z sobą niespokojno spojrzenia. Najgwałto­
wniejsze wymówki cisnęły się na usta hrabiego. 
Powstrzymywał je z trudnością. Wreszcie, traeąo 
panowanie nad sobą, pochwycd dłoń panny An- 
drimont, przyo ągnąl ją ku sobie, i, spogląda­
jąc jej w oczy, zapytał:

Mówił pani, ze cię kocha, nieprawdaż?
Oschłość tonu, zniewalająca forma zapyta 

ma, sposób niemal brutalny, z jakim ją przy­
ciągnął ku sobie, oburzyły dziewczę; patrząc 
ma śmiało i odważnie w oczy, odparła:

— Alboż nie ma on prawa mi tego powie­
dzieć. a ja czyż nie mam go prawa słuchać?

Oczy Armanda zabłysły złowrogo, usta za­
drżały, kropi e potu wystąpiły na czoło:

— Powiedz Łał to pan', — pochwycił. — 
Co mu odpowiedziałaś?

— Co to pana obchodzi ?
— Łucyo, oszczędzaj mnie, błagam cię. Nie 

jestem ^zceęśliwy.. — rzekł głosem, w którvm 
przeoijaio się stłumiane Ikarne,

Spojrzała na mego łagodniej. -Niekłamany 
jege smutek wzruszył eerce dziewczęcia. Po­
ważnie potrząsnęła głową

— Hrabio, odjadą natychmiast. — rzekła—

tylko czynem, więc teraz wrzałaby praca oko­
ło wykonywania i zgłoszenia planów budowy 
nowych zakładów przemysłowych dla wypar­
cia — o ile możliwe — produkcji obcej.

Ale tśk nie jest.
Zaiste: Polak bronić się musi przed nasu­

wającym się wobec tego uparcie wmoikiecą 
źe są społeczeństwa, które z powodu swych 
właściwości psychicznych, są predestynowane 
na zwyciężonych...!

Niech izeozywistość temu przeczy!
Zastanowić się należy — coby należało 

przeciwstawić słabości własneg) Charakte­
ru.?

Założono w Krakowie Straż Polską. Przy­
szłość i to w najbliższych miesiącach, nawet 
tygodniach, winna wykazać czy odpowie or.a 
swemu zadaniu. — Czas leci a zapał stygnie; 
Dziś jednak jeszcze oczy społeczeństwa wlepio­
ne wyczekująco w tę organizację.

Wszelkie odezwy wszelkie apele wydawano : 
przez Straż polską są przeciąż i będą oczywiście 
jak zwykle u nas głosem, na puszczy, fjtiko grn 
cliem rzuconym o ścianę, gdy to Towarzystwo 
nie zmusi d0 posłuchu, gdy plafonicznych słow­
nie poprze s»jłą!

Tak jest: Obojętność w sprawach iiaroJo 
wych, obojętność Galicy,i w pierwszyzn rzędzie, 
winna 4'y spotkać z egzekutywa m oralną" tej 
władzy, którą samo społeczeństwo, a względnie 
lego więcej przewidująca część, powołała, by nad 
niem, jak  nad dz eck em spiącem, ktos czuwał 
i budził, gdy dacb nać głową górze.

Takiej egzekutywy, takiego organu obdarza 
nego nią dotąd przy Straży Polskiej niema; 
choćby istnienie jego mogło się doskonale zmie# 
cić w ramach obecnego statutu  Towarzystwa, 
Trzeba więc go sitworzyć jako ciało a) zostająca 
pod wskazówkami Straży polskiej, b) za pomocą 
wywierania moralnej presyi na społeczeństwo, 
urzeczywistniające praktycznie ba«to „pToc* 

z towarem pruskim
Niechaj tedy Straż zajanlo się natychmiast 

organizacyą takiej: „Gwardyi bojkotowej**, któ 
rej szeregowcy zaopatrzeni w Jegłtymacyę człon 
ka Gwardyi fanko,owej i w pouczenie, jak  Cpo 
jakich markach, etykietach, znąahc(h)i można: 
odróżmć towar swojski ocl pruskiego:

I. Stwierdzali, choćby juzy sposobności czy 
nienia własnych zakupów: czy w danym sklepie, 
czy w danym handlu sprzedawany jest towar 
pruski?

II. Stwierdzenie powyższe zanegowane a wy 
szczegółu ‘wiłem firmy, tudzież towaru, opatTzone 
własnoręcznym podpisem (w celu zaprowadzenia 
zasady odpowiedzialności za funkeye urzędowo 
u szeregowca) składali co tydż eń n  swego p rt 
zesa. (lub w redakcyach pism, młodzież akade 
micka na ręce upoważnionego w uniwersytet fi 
kolegi ltd.) tygodniowy wykaz ogłaszałaby Str&* 
polska. Skutek takiej pracy byliby ten iż:

jeżeli mam byó przyczyną twych zmartwień.
—- Nie — odrzekł błagi jąeo — nie gnie­

wa,] się pani. Bądź dla mnie tak dobrą i  po­
wiedz, ooś mu odpowiedziała:

— Odpowiedziałam mu, żo może znaleść 
sobie inną rozrywkę, aniżeli zaleoanie się d<_ 
mnie.

Twarz Armanda rozpromieniała radością, 
skłonił się młodej dziewczynie i głosem prawi* 
ciohym, jak gdyby wstydził się tego, oo mówił, 
wyszeptał:

Dziękuję!
ViII.

Po ebiedzie, w ogrodzie willi Fontenay‘owf 
wśród klombów wonnych kwiatów, wprost mo­
rza, rozbijającego z szumem swe fale o piasczy- 
ste wybrzeże, gdy Armand rozmawiał z pań­
stwem Tresońer, przechadzał się zwolna Paweł 
de Cravant z hrabiną, opierającą się na jeg J 
ramieniu. Prawi# natychmiast pc powstaniu od. 
stołu i podaniu kawy i cygar na tarasio, jakby 
powodowani jedną.i tą samą myślą, Mina i ku­
zyn jej męża, zbliżyli się do siebie.

— Wziąłeś dzisiaj w ©bleżonie pannę An- 
diim ónt — rzekła hrabina do Pawła jakby 
przypadkowo, lecz ukradkiem badając spojrze- 
me młodego człowieka.

— Czy byłabyś pan; z tego niezadowolo­
ną? — spytał Cravant.

— Bynajmniej. Przypuszczam bowiem, żę 
to sam na sam było zapewne przyjemne. Ja  
zaś nie jestem egoistką, e.by czymó za nie wy­
mówki.

(Ciąg dalszy nastąpi.) ;
rzekł: 

wydwWsł eię
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— RUCH WYBORCZY. Zgromadzenie od­
byte w niedzielę z inicjatywy właścicieli real­
ność i, zainaugurowało mejaKą kampanję wy­
borcza do rady miejskiej. Ogólny przebieg ze­
brania podaliśmy wczoraj, obecnie nzupelnia- 
my sprawozdanie dalszemi szczegółami.

Wygłoszono szereg mów krytykujących 
bardzo ostro obecną gospodaikę iaiejską. Prof. 
Ulanowski położył głównie nacisk na stronę fi­
nansową, podnosząc, że Kraków jest przecią- 
ż' ny pożyczkami i podatkami, ? dalsze opera­
cje pożyczkowe doprowadzić mogą miasto ao 
ruiny

Również wytykał mówca surowo projekt 
wielk. Krakowa, jako niedojrzały i przedwcze­
sny i dlatego szkodliwy dla interesów miasta. 
W  końcu apelował do wyborców aby do Rady 
powołali j» dynie ludzi bezstronnych, niezawi­
słych i dobro miasta mających na cem.

Prof. Brzeziński, wy&tąpił jako rzecznik 
sprawy katolickiej, zaznaczając, te  wszystkie 
nasze iradycje kr ą nam stać na gruncie na 
rodowym i katolickim. Pożądanem też jest wy­
tworzenie w Radzie miejskiej stronnictwa, któ- 
reby tych zasad przodowszyatkiem broniło.

Rejent dr. Starzewski omawiał szczegóło­
wo obecny ruch wyborczy, n.elegalność po­
stępowania większości Rady miejskiej i nad­
użycia jakich się to stronnictwo dopuszcza 
przy wyławifDiu głosów wyborczych i prze­
prowadzaniu samychże wyborów. W końcu a- 
palował do poczucia obywatelskiego właścicieli 
realności, aby nie przykładali ręki do tych ma- 
chinacyj wyborczych i przestrzegali czyatości 
wyborów'. (Żywe eklaski).

Następnie p prof. dr. Franciszek Xawery 
Frerich w bardzo pięknem i rzeczowo 
< pracowanyrn przemówieniu, wykazywał 
przykładowo jak ze strony prezydjum miasta i 
Rady miejskiej, pomijane sąi gwałcone pize- 
piay ustawy, odbierające moaność radcom miej­
skim dobrej woli, wpływania w jakikolwiek 
sposób ua tok gospodarki miejskiej. (Żywe o- 
klaski)

Dalej nabrał głos p. Tadeusz Majewski, który 
w dowcipnvm przemówieniu wykazywał, ze tego 
rodzajlu rządy pseudodemokratyczne jakie sio 
obecnie w Krakow-e wytworzyły, są zgubne 

dla społeczeństwa i podkopujące ekonom- pod 
stawy obywatelstwa i skutkiem tego nie mogą 
się długo utrzymać. Mówca jest takim pesym stą 
że sądzi , iż lepiej by było dla Krakowa, żeby 
obecne rządy się skończyły » zastąpione zostały 
przez komisarza rządowego. Gani nadto mówca 
chcjętność i apatję obywatelstwa w spiawach 
publicznych i krytykuje ostro działalność towa 
rz(stwa włajść reaj. pod prezesurą pi Konst 
Lipowskiego-

W końcu wiceprezes Związku p. dr Eug. 
Hubaczek wykazywał ni eszczęśliwą ii zgubną dla 
naszego miasta korupcyę wyborczą ora? dążenia 
do absolutyzmu przejawiające się wśród reprezen 
tacyi miejsk ej, wobec czego oby w atelstwo po 
winno &ię skupiać i sr.l darnyń: postępowałem 
starać się ubezwładnić zamarhy na (ich menie,

jakie dopiero przed kdkomu du auv mtały mioja 
ce w sprawie samowolnego zamykania prądu 
elektrycznego odbiorcom (długotrwałe okiasa j

Przemawiała ta-vże pani Swiderska wyka­
zując trudności w organizacji kobiet w agitacji 
wyborcze,, podnosząc jednak ważność i po­
trzebę takiej agitacji, i prosiła wszystkie obecn© 
na zgromadzeniu panie, aby nie da.wały się 
obałamucać, i nie wydawały z rąk swych le~ 
gitymacyj wyborczych niepowołanym byje- 
nom wyborczym.

W adpowiedzi na przemówienie p.p. Swi­
derskiej prezes p. dr. Karol Lepkowski wyka­
zywał również potrzebę organizacji kobiet i od­
wołał się do obecny eh pań aby dołożyły 
wszelkich starań celem stworzenia kobiecego 
komitetu wyborczego.

— WĘDRÓWKA. NARODÓW. Dworzec 
kolejowy krakowski staje się coraz bardziej 
etapem emigracyjnym dla tysięcy ludzi jadą­
cych na robtty  sezonowe do Prus, Danji, Fran­
cji i Ameryki. Nietylko Polacy i Rusini, al© 
nawet Rosjanie i Niemcy, a nawet nie rzad­
ko Słowacy zatrzymują się w natzem mieście 
przynajmniej m* kilka godzin tż  do nadejścia 
najbliższego pociąga, który me ich wieść da­
lej już wprost poza granice państwa. W eb- 
fczernrj sali poczekalnej III klasy, w jadalni, 
na korytarzach i w westybulu słyszeć sie d*j» 
najrozmaitsze języki słowiańskie i niesłowiań­
ski*, najrozmaitsze napotyka się stroje i typy.

Każda gromada trzyma sif razem i ni© 
daje blizkiego przystęp* do siebi* obcym i 
nieznanym wspólemigrantom. Ostrożność to 
uzasadniona Nie rzadko bowiem zdarzają się 
wypadki kradzieży w licznym tłumie. Na 
dworcu i w wagonach polują na łstwy zarobek 
ró i d podejrzani reizend*rzy, wdają się w roz­
mowy i zdobywają sobie zaufani*, by nostępv 
nie wyciu dżców okraść ltb  oszukać. Dlateg* 
zasadą dziewcaąt jadących na zarobek jest nic 
nie mówić do obcych, nlbo jak najmniej.. 
Zwłaszcza nie chcą udzielać odpowiedzi n» 
p\ tanie, dokąd i skąd j"dą.

Poważni-j wyglądają grupy naszych chło­
pów, aą więcej rozmownymi i pewniejszymi 
wśród obcych Rusini natomiast zdradzają 
dziwną lękliwość, ustawicznie się z? *łują i 
zbijają w kupę. jeden z nich odczytuje spis 
członków jednej giupy wychodźców, a ci zbie­
rają się w tej chwili w zwarte koło wśród wy­
krzykiwać i zapvtywań, wygłaszanych prze­
ciągłym akcentem ruskim.

Zupełnie odosobnioną grupkę tworzy kil­
ku brodatych poważnych Rosjan Oryginalna 
stroje, długie, z rytualną ścisłością konserwo­
wane brody, oczy łagodne, sympatyczne.

Kilku Niemców śmiało i rezolutnie rozglą­
da się po sali. Chętnie rozmawiają o sob-*. 
Pochodzą z Bukowiny, jak i Rosjanie. Jadą 
do Kanady do robót polnych, kolejowych. Są 
to ludzie wszyscy w sile wieka, światli i świa 
domi. V» rozmowie z P*lakami żalą ,się n» 
zimno panujące w wagonach, na szczupłość 
p*czekaliii, na zły rozkład jazdy. Ni& przyj­
mują złego z rezygnacją, jak ium. Wiol© r*z-

1) praedewszystkiem nadpływałyby oświiad 
mrnnia f Tm tłumaczące się z faktu sprzedaży to 
mnru pruskiego, zobowiązujące s-ę zastąpić go 
tanym td. z obawy mraty klienteli-

2) .Straż Polska zebrałaby jeszcze i-az wprost 
u żyo»a czerpany maieryał na pytanie, które to

można swojskiem. zastąp-ć -td-
3) Praca taka miałaby duzy sukcćs ja*o 

•mm- agitacyjny jako czynnik suggestywny 
wobec publiczności w kierunku współdziałam a i 
©budzenia wspóimyśb w coraz szerszych jej 
warstwach. Rezultatem zaś ostatecznym byłoby 
a* sprawa bojkotu postąpiłaby o krok naprzód-

O ile chodzi o agitacyę, to Gwardya bojko 
Arwa musiałaby na zewnątrz podkreślać to 
wmfrAtko, co przemawia najlepiej najpcymity 
Mtaiej do tłumu; muir ałaoy więc odróżniać się 
ieK y nawet wyglądam swym służyć powyższemu 
Jerowj do tego najlepszym środkiem byłyby ja 
Nieś widoczne dla każdego, w oczy bijące na ulicy 
my w lokalu ohznaki; wilęc niech Straż Polska 
Wydrukuje tanie szarfy o barwach narodowych 
i niech rozda je na wiecu konałytuńyfwnym 
Rwaruyi bojkotowej

Taka wstęgowa legliymacya podająca na 
"•er szeregowca, odpowiadający nazwisku jego 
W flpsie członków Gwardyi, chroniłaby kupca 

ewentualnens. radużyciami.
Tan się przedstawia myśl, którą rzucam 

żAraży Polskiej
Foważn-o i sołidarr' i przeprowadzony plan 

fc»WWszv da hasój bojkotu to właśnie, co mu 
•ajwięoej dotąd brakowało: mianowicie-., a łę!

St. B. Wilczyński.

KROHIKA.
PRECZ Z TOWARFM PRUSKIM!

KUPUJCIE TYLKO TT CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 17 marca 1908 t .

-  K a ie a ^ ia r t y k  k o ś c ie ln y :  Dziś w* wto­
rek Gertrudy wdowy i P»t-yka biskupa wyznawcy; w 
agc.ą Gabryela arehan. i Cyryla Jerozolim.

K a le a d a r iy k  a a t m e m l e c n y :  Waohdd głoś 
«a roapooząl się dziś o g«dz. & n-iuuk 50; gaohód przy- 
yjUU o goda. i .  mii.. <6 bługoiś dnia go i. 1], mm. 6 i

Kalendarzyk wt*rk« wy.
Dziś, d. 17 marca.

T e a t r  m i e j s k i  „Meleager" i „Zgon 
ł i io a ry  Radziwiłłówny."

• T e a t r  K i n e t o o :  Irzy przedstawieni* 
Wfcemato jTi ficzne.

C y r k  Edison;przedstaw ieni© kinem ato­
graficzne.

C h r o m o f o t o s k o p  (przy al. Flory ań- 
akiej) aGroty adelsberskie®.

17) Jan Ukwietk*.

PRZED BURZĄ.
Ksiądz patreył n. mego z* zdziwieniem; 

najwidoczniej i n  rozumiał tej duzay.
— Mój synu, — rzekł z widocznem natę­

żeniem, — każdy człowiek grzeszny, ale Bóg 
jest mes Kończenie miłosierny. Może teraz nie 
pamiętasz swych jgrzechów, może ziesztą nie

pełniłeś zbyt v elkich: żal szczery, a bę-
oi odpuszczone...
Zaozął odmaw.aó absoluoję, sle go chory 

wstrzymał ruchem ręki.
— Załowaó? — pytał, — kogo ebraziłem... 

Boga?,. — czy mogę obrazić1!, ludzi?., tak... 
ezęsto... umyślnie... Borowski!..

Zygmunt z* łzami w owsach zbliżył się do 
«korego.

Hreczkiewicz uśmiocbnął się dziwu e.
— Dobry jesteś... szkoda I ty... za późno*..
2  wymęozonych piersi wyrwał się paroksyzm

dławiącego kaszlu. Hreczkiewicz zatrząsł Sięca- 
3y i kurczowo schwycił za piersi. Oczy mu wy­
dęły na wieizch; prcerażeme odmalowało się na 
<ał*j twarzy chciał coś przemówić i ni* mógł, 
sn k a ł jakby czegoś, wysilał się... Z każdem 
kaszlmeciem zdawał* się, ae dusza wyj dnie z 
ou*g*t * on się czepiał życia, ni* chciał umierać.

Wszyscy ooccm zbliżyli się; Czarko próbo­
wał wlać lekarstwo przez zaciśnięte wargi, ale 
*łyn ni* przechodził i kilka kropel tylko ros­
iał* się, plamiąo nawpół roawaTU keszulę.

Bardzo prędk* chory tracił przytomność i 
opadł na poduszki bez ozuoia; kaszel wtedy u- 
stał.

— Umarł! — wyszeptał Borowski.
Czarko tymczasem przykładał lustro d* ast

Hreczkiewicza.
— leszcz* żyje, — mówił z westchnieniem 

ulgi. — Niechże ksiąaz da mu prędko absolu- 
cję i namaszczenie.

Ks adu się zawahał. Wszystko, co widział, 
wychodziło zupełnie poza ramki iegc codziea- 
nej praktyki Ale głus Cza ki miał taką siłę 
przekonania, że machinaln e usłuchał go i speł­
nił nad chorym ostatnie obrzędy.

I myśleli ze to już konieę.
Al* Hreczkiewicz jeszcze raz otworzył o- 

czy i spojrzał po obecnych. Po chwili iskra ro­
zumu zapaliła się w zamglonych źrenicach. Po-
l uszył wargi i ledwie lObłyszalnym szeptem 
powiedział do pochylonych nad nmr

— Żyję..,
Patrzył, jakby chciał ich wzrokiem przy­

kuć do siebie.
— Bliżej... — szept 1 i starał się już bez- 

władnemi rękami zatrzymać ściskające go ręce 
Zygmunta i Czarki.

Za nimi jeszcze dojrzał księdza. Jeszcze 
''eden blask w oczach i jeden szmnr wybiegł a 
ust:

— Chciałbym!... Nie mogę!...
I  reszta duszy wyszła z Ldiego w tern ostat­

niej* wyrażonem prrgnieniu.
Ciało zesztywniało, unieruchomiło sif w

majestacie śmierci. Oczy pizybrały wyra? szkli­
sty i straszny w swej nieruchomości. Lustro znów 
przyłożone do ust przez Czarkę, tym razem po­
zostało zupełnie czystem

— Niech spoczywa w pokoju, — mówił 
Czarko i zamykał ostrożnu oozy zmarłego. Sło­
wa j ego nrzebrzmiały w biczem niezami^conej 
ciszy. Jakby w odpowit d.zj nr, nie twa-z trupa 
przybrała wyra:: pogodry, łagodny prawie.

— Jaki piękny! — wyrwało się z ust Zy­
gmunta.

Rrzeczywiście umarły wydawał się pięk­
niejszym, m* kiedykolwiek za życia. Ostre jeg* 
rysy zmiękły; żółciowa cera ustąpiła miejsca 
woskowym refleksom i znikł zupełnie w jiaz 

-■ ciągłego ni*poko u, jaki ją szpecił za żyeia.
Ksiądz półgłosem odmawiai modlitwy za u- 

marłych i zapalona gromnica świeciła płonni i iem 
spoke jnym . równym

Czarko teruz klęczał pizy łozku. M,ał ouzy 
przymknięte; wielki wyraz skupienia — znać 
było, ż* się modlił. Zygmunt odsunrł się w kąt
i, oparty o ścianę patrzył na ten uały obraz. 
Wszystkie jego niepewności . zwątpienia od­
chudźmy od niego i przestoi się zartanawiać nad 
tein, co jest prawda...

— Tak jest dobrz*! — myślał i wi*lki kr- 
mień spadał mu w tej chwili a serca Czy a.i 
długo?,..

Koniec części pierwszej.
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■mawiają o gospodarstwie relnem, wiele o 
swych nadziejach zarobku, chętue  wdają się 
również w dyskusje polityczno.

Spotykamy na dworcu jeszcze jeęo co­
dziennych gości, polujących na łatwy zarobek, 
dalej żydów, Słowaków, nawet Węgrów, Dwo­
rzec krakowski jost dla wszystkich tych naro­
dowości etapem w ich smutnej, ciężkiej i bo­
lesnej pogoni za chlebem...

— KOMISJA REKLAMACYJNA na 62 re­
klamacji w sprawie opuszczenia, uwzględniła 
81; odrzuciła 11, a za bezprzedmiotowe uznała 
20. Na 193 ieklamacji o przeniesienie uwzglę­
dniła komisja 160, i 33 uznała za bezpo Isla- 
wne; wreszcie uznała 14 reklamacji o wykre­
ślenie i 8 o sprostowanie.

— KOMITET im. WYSPIAŃSKIEGO zawia­
damia, że koncert ku czci Wyspiańskiego, 0 - 
znaczony na dzień 20 b. m., został odroczony.

— Z TEATRU MIETSKIEGO. Najbliższą 
nowością teatru krakowskiego będzie „Sala' 
mandra“ komedja w 4 aktach p. Stanisława 
Graybnera. — Sztuka ta g- oa była dotąd na 
■scenie warszawokiej, lwowskiej, poznańskiej i 
łódzkiej, ciesząc się wszędzie znacz nem powo­
dzeniem,

Środowe przedstawienie w tygodniu bie­
żącym wypełni dramat Strindberga ,,Ojciec“ ; 
ceny popularne. W niedzielę dn. 22 b. m. na 
przestawieniu popołudniowem nkażo się ko­
medja Zapolskiej: „Moralność pani Dulskiej*', 
po raz 19-ty.

— WYDZIERŻAWIANIE A^TEK. Namie- 
idnictwo wydało do starostw i prezydentów 
miast Lwowa i Krakowa następujący okólnik: 
Zdarza się częsta że właściciele aptek konce­
sjonowanych Cj.\zierżawiają swe apteki, sa­
mi zaś bądź oddają się innym ubocznym za­
jęciom, bądź też obejmują odpowiedzainy za­
rząd lub dzierżawę apteki obcej. Z tego po­
ro d u  wniósł Wydział kondycyonuiących ma- 
ristrćw farmacyi Galicji wschodniej zażalenie 

on Namiestnictwa z prośbą o usunięcie tej 
riewłaściwosci, iprzeciwiającej się postanowie­
niom ustawy aptekarskiej.

Wgkutek tego Namiestnictwo wzywa sta­
rostów \ prezydentów, by stosowali się ściśle 
do pizepisów, według których ustanowiemo 
co lowiedzialnego kierownika względnie wy­
dzierżawienie oprócz przypadków w ustawie 
przewidzianych, tylko z ważnych powodów 
ze zwoione być może, zaś po wydaniu orzecze­
niu w sprawach tego rodzaju, aby zdali o tem 
bezzwłocznie sprawę Namiestnictwu, przedkła­
dając odnośny akt *o przeglądnięcia.

— „PORADNIK TEATRÓW i CHOROW 
WŁOSClANSKiCH*1—nawo czasopismo Indowe 
mające udzielać rad i pomocy włościańskim 
drużynom teatralnym i śpiewackim, informo­
wać jo o literaturze lub sztuce dramatycznej i 
muzycznej 1 podawać im praktyczna wskazów­
ki przy urządzaniu przedstawień amacerskich 
poczęło wychodzić w* Lwowie jako organ 
„Związku teatrów i chórów włościańskich*1 pod 
redakcją Józefa Jsdjicza K-puśc eóskiego. „Po­
radnik*1 wydawany będzie raz na miesiąc z 
datą 15 każdego miosiąca. Prenumerata w1 yno- 
% I X  rocznie — nadsyłać ja nalały do Ad­
ministracji „Poradnika** we Lwowie, ul. Ko­
pernika 19 II p.

W Nrze. 1 i 2, wydanych razem za mie­
siące styczeń i luty, mieszczą się następujące 
artykuły ©d Redakcji — odezwa Zarządu głó­
wnego Związku teatrów i chórów włościań­
skich; — Dziwicie się ludzie, wiersz Bruch • 
Bilskiej; Organizacja teatrów i chórów włoś- 
c iaiskich; — Bibljotok* teatrów włościańskich 
—Charakteryzacja płowy i iw m y; — Efekty 
sceniczne; — Gorzałka, obrazek sceniczny w 
jednjm akcie Anczyca; — Wiadomości z tea. 
łrów; — Korespondencje. — Sprawy Związku.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGt 
w KRAKOWIE.

W t o r e k :  „Mekager** i „Zgon Barbary 
Radziwiłłówny'* SU Wyspiańskiego.

Ś r o d a :  „Ojciec** dram. w 3-ch akL A. 
Strindberja tpopul.)

C z w a r t e k :  „M<jlea*jei“  trag. w 8 ousł 
St. Wyspiańsktejo i PZgon Baibary R adzinł- 
łównyu o tfąz  dram. St. Wyspiańskiego.

P i ą t e k :  „Mąż męczennik1* arot. w 8-eb 
ak. P. Veberc.

S o b o t a .  „Salamandra** szt. w 4-oh akt. 
Stanisława G.aybuera (nowość)

N i e d z i e l a :  o godz. 3 popoł. „Moralność 
pani Dulskiej'* G. Zapolskiej (ceny zniżone do 
połowy).

O godz. 7-ej wiacz. , Salamandra*1.

— NOWT KLASZTOR 0 0  BAZYLIAN.. W. 
Dzienniki ruskie donoszą, że metropolita x. 
Szeptycki nabył w Jarosławiu od władz woj­
skowych budynki dawnego klasztoru O O Be­
nedyktynów wraz z dobrze zachowanym kościo­
łem. Gdy klasztor, który przemieniono na ko­
szary, zostanie onróż ńony z wojsna, osiedlą 
się tam O O. Bazylianie.

— NIELUDZKA MATKA. Z Tarnopola 
donoszą: Do magistratu tutejszego przyprowadzo­
no przed kilkoma dniami ośmioletniego chłopaka 
Michała Sarockiego, którego własna matka, Zofia 
Sarocka, w sposób nieludzki katowa!a i znęcała 
się, aby przez śmierć, pozbyć się co rychlej znie­
nawidzonego chłopaka. Stal ou bowiem na zawa­
dzie rozkochanej Sarockiej, w Pawle Lahnerze, i 
kochankowie sre mogli znieśó w obecności swe 
Michasia, Lory byt Izieckiem nie prawego łoża. 
Michaś byi na wrj chowaniu 11 Naści Sawickiej, 
lecz ponieważ drogo kosztował, odebrała go ma­
tka, ale w domu peczęła go katować. - Dziecko 
miałe ne ca łam ciele sińce i ropiące rany na lędź­
wiach i nogach na kilka centymetrów głębokie. 
N ektóre mięśnie miało juz znieczulone, wzdłuż 
stosa pacierzowego utworzyły się od bicia czar 
ne guzy. Dziecko zezn? o wś-ód płaczu, że mat­
ka strasznie je bij a. Fizyk mmjski skwahfiko- 
wal wszystkie razem obrażenia jako e yźkie usz 
kodzenia ciała i oddano całą sprawę sądowi, o- 
krutną zaś matkę usadzono w areszcie.

h u m o r  : ^ z

W Beilinie, azyli źydoork* wszeehstrouność.
— Nie rozumiem, panie radco, tego sza' 

lonego przywiązania Polaków d i specjalnego 
kawałka ziemi? Wyrzucą ich z Poznań V ;go, 
niech sobie kupią pod Berlinem kiwau-k giun- 
tu, co za różnica? Przy Kład mogą wziąć ze 
runie. Nazywam się Cohn, ojciec mój mie­
szka w Płocku, matka w Brodach, jeden wu- 
jaj:zek jost Anglikiom, ciotka zapaloną Fran­
cuzką, starszy brat podobno jeszcze Polakiem, 
młodszy w Kopenhadze Duńczykiem, żonę 
mam Rosjankę z Odesy, a sam mieszkam od 
lat dwudziestu w Berlinie, czuję się pruskim 
patrjota 1 jest mi z tom zupełnie zdrowo 1 
dobrze.

W ra ż l iw o #  z w ie rz ą t n  n u y t y

C m aw ą pracą jest badanie objawow wzru­
szenia, które muzyka wzbudza w istotach, zwa­
nych przez Michełeta naszymi „niższymi b a ć -  
m i \  a przez nas po prostu — zwierzętami.

Od czasu najgłębszej starożytności bs da­
no wrażliwość zwierząt na muzykę Księga 
Joba wspomina o koniu wojennym: j,Gdy r o- 
budka brzmi, czuje on zdała wojny, komendę 
dowodzców**. A legenda o Orfeuazu, który 
swą mnzyką rzucał czary zwierzęta leśne.

Ale dopmre w naszej e^ece powstaje nau­
ka psycholegii zwierząt, na podstawie faktów, 
starannie zaobserwowanych i zbadanych. Jed 
uym ? nąjbarddtj jial; snjącycb dzmlć.r tej 
nauki je^t dział powierzony wzruszeniom 1 na­
miętnościom zwierząt.

Pająki są bardzo wrażliwe na muzykę. 
Znaną jest opowieśó o pająku FeLusm a. któ­
ry słucha* muzyki tego więźnia, znajdując się 
odeń bapdzo busko To też nieostrożny straż­
nik więzienny zabił go przypadkiem. Inny pa­
jąk, zapalony meloman, pełzał po ramieniu mu­
zyka trzymającego smyczek. Znanym jost także 
pająk, który podczas gry Greti ye’ege s d u s z - 
cz? się po swej nici na fortepian. Bardzo 
ciekawy fakt zdarzył się w Brukselli w 1833 
r. VT da 30 kwietnia, 2 i 5 maja t. s. w sali 
Wielkiaj Harmonii odbywały się koncerty Ru­
binsteina. Podczas gry utworu Chopin a zau­
ważono na estradzie pot^ornege pająka, okaz, 
który mógłby figurować w Muzeum historji 
n tnralnej. Pająk słuchał gry artysty. GJy 
rozlegały się oklaski, znikał w szczelinie. Po­
wtórzyło me to na 3 koncertach. Przedtem 
me zdarzało się to nigdy, a w sali tej odbyło 
się przynajmniej 1000 koncertów różnych sław­
nych muzyków.

W zakiesio muzykalności Dię ustępują pa­
jąkom węże. Chateatibriand opowiada nastę­
pujący fakt. W czerwcu 1796 r. podczas mej 
podióżv po Kanadzie, — pisze — zatrzymałem 
sjg razem z towarzyszącymi mi krajowcami 
dla wypoczynku na brzegu wielkiej rzeki. Nie­
spodziewanie duży grzechutnik wczołgał się do 
naszego obozu. Kanadyjczyk, który umiał grać 
na flecie, zbliżył się de węża, trzymając w- rę'cu 
ten instrument. Oczy płaza zaogniły się, jak

dwa płomienie. Guło nabrzmiało, zwinęło się 
spiralnie, zdradzając straszną wściekłość. Ka- 
nadv|czvk począł grać na becie. Grzecnotnłk 
natyehm ast złagodniał, a kiwając lekko łbemr 
wjrciągeł się i na Koniec unieruchomią! z roz­
koszy. Potem Kanadyjczyk, nie przestają# 
grać, szedł wolno, a wąż czołgał się za d ia . 
Gdy grajek przystawał wąż też zatrzymywał 
Się. Tym sposobem, dzięki mnzyce, wyprowa­
dził węża daleko za obóz.

W 1882 r. # •  Francji poderas pochod#. 
58 liniowego pułku zdarzył się f kt następują­
cy. Gdy orkiestra pułkowa zagrała marsze, 
Koi kapitana de R., przebierając rytmiczni* 
nogami, porzucił szeregi, aby nm.eśoić się lu f 
za orkiistrą. Gdy przestano grać, wrócił u# 
poprzedme miejsce. Powtórzyło się to kilka­
krotnie Potrzebną była dtuga tresura dla od­
zwyczajenia konia — meiomana od tej niekar- 
nośei.

Ktć ;by przypuszczaj że osły lubią inuzf 
k£? A jednak, istohne są na nią bardzo wraż­
liwe. 'ewien osioł, słuchając gry na fortepia­
nie, dającej się słyszeć z otwartego okna ha 
parterze, porzucił miej ice przed domem, g lż *  
go poz#gtaw-.ono i z trzvmał s:ę dopiero pod-
0  zwiani: mieszkania, s*ąd dochedziła muzyka.

Cóż powiedzieć o słoniach? Skończeńi me­
lomani. W ręcznikach panowa-na Dyrektorya- 
tu sławnym jest koncert wydany dla przyje-ii- 
ooścy dwojga tych czworonogów, któ zy za­
mieszkiwali w klatkach w Jardin des Planter. 
Było to ciekawe doświadczenie. Estradę dla 
orkiestry urządzono nad klatkami, których we- 
Wiiętrzne drzwiczki otworzeń . oby Hans (sa­
miec) i sfargaryta (samic-) n.4 -ly więcej miej­
sca do spreeru. Grano Ca :*a. Słonie wpadłp 
w istny szał radości, wydawały greżne Krzyki, 
miotały się gwałt* .t/nie. Dopiero gdy zagrane 
prostą, tkliwą melodję .,0 m a  t i n d r e  
m a s e t  i e “, słonie usj ekoiły się powoli.

A Szczury? Niegdyś w Briiges (Belgja) 
urządzono pudło muzyczne, o ruchomej, Hgi- 
na.-ącej się powierzchni. Szczury wpadały ar 
pułapkę, zwabione harmomjnemi dżwiękam* 
dochodzącymi z wewnątrz.

Hehnholtz opowiada, że już wśradnieh wie­
kach za pomocą muzyki chwytano psy mor­
skie (foki). A król zwiorząt, lew? Jes* muzy­
kalnym. Labi grę na na fortepianie. Kot jesf 
bardzo wrażliwy na muzykę. Pan M. D. w# 
Francji zna kota, który miauczy sniutnie, gdf 
obok niego kto gwiżdże jaką arję. ZoakomD 
ty pisarz francuski Teofil Gautier miał kotkę 
„Panią Teofilę*-, która grdy jaki wirtuoz zasia­
dał przy fortepianie, skakała na wierzch lu­
strum -ntu i z teg mh-jsca słuchała muzyki, 
jako wytrawna znawczyni. Gdy do dźwięrów 
fortepmnu towarzyszył głos spieuraczki „pani 
Teofila1' słuchała uważnie, lecz z warunkiem, 
aby głos nie dosięgał sopranowego la. Nt# 
?ne« h  tej nuty. Gdy ten nieprzyjemny ile 
mej wyprdok zdarzał się, wtedy „par.i Teófik** 
wysuwała łapkę ku ustom śpiewaczki, jśkby 
z zamiarem zamknięcia ich niezwłocznie. Be- 
wieuikot iubił spacerować po klawiaturze. W y-' 
suwał łapy ostrożnie, zwracał głowę, słuchając
1 miną zadowoloną dźwięków fortepianu, Pies 
jest nadzwyczaj wrażliwym na muzykę. Dar­
win widział psa skamieniałego prawie a pree- 
rażenia na odgłos gry wędrevmvch grajków u# 
podwórzu. Potem wszystkie muskuły psa drża­
ły, a jego serce biło tak gwałtownie, że lie  
mężna było raciiuwać liczby uderzeń. Takie 
same objawy zauważyć można a człowieka w 
stanie przerażenia. Rozumie się, że pomiśuio- 
ny pies nie miał jeszcze żadnego doświadese- 
nu w zakresie muzyki. Usłyszał koncert nie- 
spedziewenie, w trakcie spokojnej przechadzki 
po pekcju.

Wogóle zaś o psach można powiedzieć i-A 
lotną muzykę Tylko wilk czuje wstręt do 
muzyki. U. ieki, gdy peałvszv grę na skrzyp­
cach, lub dźwięk dzwonka. A róg myśliwski 
napełnia go wściekłością.

Ze świata.
NAJWIĘKSZA ARMIA Z powodu 

twionego już. jak się zdaje; zatargu ehiA??kb-ja- 
pońskiego, reifennt wojskowy pnpulamżgo 
czasopisma „Lecture pońrtous*- zwrac- dwa* 
ge na obecny ustrój i liczebność armii Chiń­
skiej, nazywając ją .największą areują świa- 
la“.

Zwycięztwe Japonji nad Rosią odezwało 
się w Chh.ach głośnym echem. Frzytład Ja­
ponii, która wlasnemi siłami zdołała poWstrza - 
ina<- uataiwiecne posuw mie mą na W śćhod 
judnege z unjwięk8zvch mocarstw, był dla
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rząda chińskiego bardzo wymowny. Szef za­
rządu komór celnych, sir Robert Hart, otrzy­
mał polecenie, aby w możliwie najkrótszym 
czasie opracował i przedstawił rządowi pro­
jekt reorganizacji armii chińskiej. Ze współu­
działem i pod bezpośrednim wpływem posłów 
mocarstw europejskich projekt został wkrótce 
•pracowaoy. Przewidywał « n utworzenie czte­
rech korpusów armii regularnej, lecz dopiero 
—- za lat dziesięć.

W kołach poselskich w Pekinie zapano­
wało wieLie i niemiłe zdumienie, gdy rząd 
chiński rznął projekt za wadliwy, odrzucił go 
i ujął sprawę reorganizacji armii |we własne 
ręce. Utworzono najwyższą radę wojenną 
(„lienping.-pu‘'), do któroj według edyktu ce­
sarskiego powołano wyłącznie Chińczyków, 
współudział Europejczyków nie był wprawdzie 
zupełnie v y ącz' nv, lecz nadano im głos wy­
łącznie doradczy. Blizki krewny cesarza, ksią­
żę Czin, objął przewodnictwo w radzie — i 
po upływie trzech mies ęcy projekt reorgani­
zacji był już opracowany w najdrobniejszych 
szczegółach. Po jego przyjęciu i zatwierdzeniu 
rozpoczęła się wnet goiączkowa praca nad 
wykonaniem zakreślonego planu.

Pr jekt przewidywał utw olenie dwudzie­
stu  korpusów armii regularnej. Korpus dzieli 
«ię na dwie dvwzje, dywi/ja na dwie brygady. 
Każda brygada obejmnie cztery pułki piecho­
ty (po 1000 ludzi). De każdej dywizji należy 
pułk artylerji, pułk jazdy, bataljon pionjerów 
i bataljon kolejowy. Służba czynna trwa dzie­
więć i w rezerwie siadem lat. Corocznie od­
bywać się winny miesięczne ćwiczenia rezer­
wistów z piechoty i dwumiesięczne — zjazdy 
i  artylerji.

Dalej projekt przewiduje otworzenie 25 
szkół kadetów, które powinno kończyć coro­
cznie 1,500 oficerów. Celem pokrycia kosztów 
reorganizacji armii polecono wicekrólom, aby 
z doehodów skarbowych z poszczególnych 
prowincji odtrącali przedewszystkiem pewne 
odsetki na armię. Ustalenie budżetu wojenne­
go ma nastąpić dopiero wówczas, gdy armia 
Fi czy i  będzie 100,000 ludzi w służbie czynnej 
j  4 miljony w rezerwie.

Wprowadzenie projektu w życie posuwa 
się naprzód bardzo szybko. W chwili obecnej 
regularna armja chińska liczy już 15 korpu­
sów — 420,000 ludzi. Piechota jest uzbrojona 
W*floskonałe karabiny Hausera. Co najważ­
niejsza, żołnierze otrzymują nader regularnie 
/żołd, nawiasem mówiąc, dość wysoki, gdyż 
zwykły szeregowiec otrzymuje około 3 taeli 
1(12 kor.)miesięcznie. W 37 niższych szkołach 
wojskowych kształcą się kandydaci na podo­
ficerów, w 20 szkołach kadetów otrzymują 
wykształcanie zawodowe przyszli oficerowie 
armji, a w czterech szkołach wyższych przy­
gotowuje się 900 oficerów do studjów spe­
cjalnych w akademii wojskowej, która ma być 
otworzona w Pekinie. Do czasu otworzenia 
wyższych szkół wojskowych w Chinach ofice- 

- rowie chińscy otrzymywać będą wykształce­
nie zawodowa w Japonii,

Sześć arsenałów rządowych fabryk broni 
■pracuje z gorączkową energią: w razie po­
trzeby ich produkcja wynieść może 3,000 ka­
rabinów na tydzień. Model karabinu jest po­

m ysłu  wyłącznie chińskiego i posiada podo­
bno znaczną wyższeść nad bronią europej­
ską.

Tvle współpracownik „Lecture peur tous“- 
Dla ścisłości dodać należy, że według infor­
macji z innych źródeł miarodajnych — zna­
czna część armii chińskiej istnieje dotychczas 
dopiero na papierze i upłynie jeszcze wiele 
lat; zanim armja państwa Niebieskiego stanie 
się ważnym czynnikiem we wszechświatowym 
okładzie mocarstwowym.

T elegram y.

ZDROWIE CESARZA.

WIEDEŃ- „Correap. Wilhelm“ donosi: Stan 
-jsdrćwia cesarza, oprócz lekkiego kataru, jest 
-*upedia.e dobry. Katar zwolna ustępuje. Także 
'kaszel prawie całkiem znikł. Podwi^wzenw tem 
peratUry, które przy katarze Zwykłe występować 
spostrzeżono także u cesarza 13 bm , ale znikło 
już zupełnie ) od wczoraj temperatura jest zno 
wu normalną. Z wszystkich tych symptomartów 
wynika, i* cesarz jest prawie zupełnie zdrów i 
-zupełne zniknięcie kaitaru jest tylko kwestyą 
kilku dni. Usposobienie i apetyt są zupełnjo nor

malne, podobnie jak stan sil. Cesarz tylko z po 
wodu n. ekorzyjtnej pogody nie pfzedsfęjwziął 
zwykłej przejażdżki, ale odbył przechadzkę w 
pałacu- Za k-lka dni cesarz prawdopodobnie zno 
wu uda s"q do Burgu. I

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.

WIEDEŃ. W dalszym ciągu dyskusji nad 
etatem ministerstwa spraw we w. przemawiali 
pos. Klofa^z, Conzi, Nemec i Malik.

Pos. E l l e n b o g e n  omawiał sprawę e- 
migrantów i żalił się z powodu braku ochro­
ny emigrantów za granicą, zwłaszcza w Niem­
czech. Zapytuje ministra, czy zamierza poczy­
nić starania, aby austrjackich robotników chro­
nić przed wydalaniami politycznemu

Pos. W a I ch  e r podnosi, źe chrześc>jań- 
sko-socjalni domagają się ubezpieczenia na sta­
rość zarówno robotników, rękodzielników, jak 
chłopów.

Pos, D i a m a n d występuje przeciw ad­
ministracji galic\jskiej i przeciw namiestni­
kowi W Galicji każdy starosta jest bezkar­
nym (!) a jego zbrodnie pomagają mu do awan­
su. Charakterystycznym dla postępowania władz 
galicyjskich z okazji ostatnich wyborow do 
Sejmu jest fakt, że w organach publicystycz­
nych prezesa K o ł a  polskiego występowano 
przeciw starostom w sposób jak najbardziej 
stanowczy. Namiestnik przed rozpoczęciem ru­
chu wyborczego do Sejmu, przeprowadza z po­
szczególnemu stronnictwami ukl ody (?) w któ­
rych rozdziela mandaty (?) i jeżeh wśród stron­
nictw protegowanych przez namiestnika, pod­
noszą skargi, to tylko dla tego, że rozdział ten 
nie odbył się sprawiedliwie, względnie układ 
nie został dotrzymany (!) Minister spraw wew. 
powinien galicyjskich starostów natychmiast 
wydać sądom karnym (!!)

Następnie występował p. Diamand żarliwie 
w obronie żydów galicyjskich. Twierdził on. że 
tylko w tych władzach me ma korupcji gdzie 
ż y d z i  s i ę  z n a j d u j ą .  Po za tem wszędzie 
korupcja i bezprawie... *

Na tem obrady komisji ukończono.

O KANAŁ DUNAJ-ODRA.

WIEDEŃ. W dalszym ciągu obrad ankie 
ty zwołanej przez dolno-austrjacki wydział kra­
jowy w sprawie budowy kanału Dunaj Odra 
członek Izby panów P r o s k o v e t z  wyraził 
radość, iż danem mu jest w 90-tym roku ży­
cia spodzie ać się spełnienia tego postulatu, 
który już od 200 lat Morawianie stawiają. Wska­
zuje na konieczność tego kanału i sądzi, źe 
jedyną przeszkodą budowy jego był dotych­
czasowy strach przed koleją północną.

Pos. G ii n t h e r twierdzi, że obliczenia 
rentowności nie odpowiadają stosunkom rze­
czywistym. Byłby raczej za budową kanału z 
Wiednia do Łaby.

Prof. S c h m i d t  polemizuje z wywodami 
Giinthera i sądzi, źe koledzy jego ze Śląska 
nie będą mu za jego wywody wdzięczni. Wno­
si rezolucję, w której zwraca się przeciwko 
wadliwym stosunkom, przeciwko brakom ko­
munikacyjnym na kolei północnej i wynikają­
cym z tego szkodom dla przemysłu i handlu 
i w końcu wzywającą rząd, aby natychmiast 
przystąpił do budowy kanału.

Pos. S m r  c e k wnosi dodatkową rezolu­
cję, aby budowa kanału Przerów-Łaba najpó­
źniej do roku 1912 została rozpoczętą.

Wiceburmistrz miasta*Berna R o h r e r  ł 
wnosi dodatkową rezolucję w sprawie budo- j 
wy odgałęzienia kanału Dunaj-Odra do Berna. [

Pos. Dr. L i c h t sądzi, że Gunther mp- 5 
wil chyba jako osoba prywatna, a nie jako 
zastępca interesów szląskich, ponieważ prze­
mysłowcy śląscy są za kanałem i entuzjazmu­
ją się sprawą budowy kanału Dunaj-Odra. Je­
żeli posłowie* krajów alpejskich są przeciwni 
kanałowi, to musi im przypomnieć, źe w swo­
im ezasie postanowiono jnnctim między budo­
wą kolei alpejskich a budową kanałów.

Wiceburmistrz miasta Wiednia P o r z e r 
oświadcza się energicznie za budową kanału 
Dunaj-Odra i powiada, i e  gmina miasta Wie­
dnia stoi na stanowisku, iż przeprowadzenie 
budowy kanału nie jest kwestją łaski, ale o- 
bewiązkiem rządu.

Zastępca rządu radca dworu M r  a z i k la  
je wyjaśnienia o budowie kanału pod wzglę- 
dem technicznym i donosi, źe p r o j e k t y ?  
d l a  b u d o w y  z W i e d n i a  d o  B o g u -

m i n a  s ą  f  o t o  w e, jak i projekty d l a  
c z ę ś c i  g a l i c y j s k i c h  k a n a ł ó w .  W 
sprawie zaopatrzenia kanału w wodę, utworze- 
no osobny oddział przy dyrekcji budowy dróg 
wodnych. Dla kanalizacji W i s ł y  k o ń c e -  
s j a  b u d o w l a n a  z o s t a ł a  j a ż  u d z i e  
ł o n a .  Rozpoczęcia budowy w n a j k r ó t ­
s z y m  c z a s i e  można się spodziewać Ta­
kże dla zaopatrzenia kanału w w dę na linji 
Bogumin-Galicja projekty są wypracowane Li- 
nję Przerów-Mcrawska Ostrawa wypracowane 
w 2 warjantach, woda jest w dostatecznej ilo 
ści tak, że z a o p a t r z e n i e  w w o d ę  ta­
kże przy budowie śluz ze spadkiem 8-io me­
trowym j e s t  z a p e w n i o n e .  Dla linji Prze 
rów-Morawska Ostrawa wskazaną jest budowa 
śluz. Należy z pewnością spodziewać si§ 
ruchu 4' - miljoiiów ton rocznie. N id połą­
czeniom u >.-.l i Dunaj-Odra w kierunku do Ła 
by, aż do P; rdufoic są studja w toku. Po dal­
szych technicznych wywodach oświadcza mó­
wca, że możliwość przeprowadzenia kanału 
jest pewną.

Ankieta p r z y j ę ł a  w k o ń c n  w n i o s ­
k i  i r e z o l u c j e  odnoszące się do prze­
prowadzenia i natychmiastowego rozpoczęcia 
budowy kanału Dunaj-Odra wraz z rozgałęzie­
niami. *

MIANOWANIA I  PRZENIESIENIA.

WIEDEŃ- „Wiener Ze»tung“ ogłasza: Mini 
ster sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądu 
wych Ludwl ka Langera z Rudek do Jasła, Micha 
ła Pazdanowskiego z B‘ecza do Krosna. W ładj 
stawa Głcdkiewicza z Ropczyc do Podgórza, dra 
Edmunda PągowsLego z Dukli do Krzeszowie, 
dra Karola Gniewosza z Chrzanowa do Krako 
wa, Eustachego Gaertnera z Pilzna do Sanoka, 
Władysława Mn erkę z Sokołowa do Gorlic, dra 
Ofcmara Bogulsfaego z Przeworska do Starego 
Sącza, dra Bronisława Wnyżanowskicgo z To 
chowa do Krakowa.

Nadał posady adjunktom Drowi KazimuerMl 
wi Wolińskiemu w Oświęcimiu, Władysławowi 
Berankowi w Kętach, dr. Zdzisławowi Pienniar 
sldemu w Niepołomicach, dr- Stanisławowi Bo 
cheńskiemu w Myśleń cach-

Zamianowat adjunktand auskulantówr Sta 
nffcła/wa Przeworskiego dla Sokołowa, Sta. 
nisława Reiss dla krakowskiego wyższego sądu 
krajowego, dra Krzysztofa Cza^kowsk ego w 
Łańcucie, Józefa Babińskiego w Sokołowie, Fran. 
aiszka Krawczyńskiego w DukI’, dra Zygmunta. 
Sadowskiego w Ropczycach, M!’eczyslatwa Ra 
mułta w Bieczu, Karola Konopack ego w Dukli, 
dra Władysława Samołyka w Tarnobrzegu, 
Wincentego Dyroza w Pilznie. Jakóba Jarugę w* 
Tuchowie.

REWIZJE w PETERSBURGU.

PETERSBURG. W  ciągu ubiegłej nocy 
przedsięwzięto około 400 rewizyi w domach 
zwłaszcza u studentów i studentek a także *  
profesorów kooserwatorjam. Kilka osób zo­
stało aresztowanych.

REFORMA WYBORCZA w TRYESCIE.

TRYEST. Wczoraj otwarto sejm tryjesteń- 
ski. Namiestnik ks Hohenlohe oświadczył, że 
Celem zwołania sejmu jest uchwalenie reformy 
wyborczej; której projekt rząd przedłożył, gdyż 
obecna ordynacja wyborcza dla Tryestu jest 
zupełnie przestarzałą i należy otworzyć ordy­
nację odpowiadającą potrzebom całej ludności. 
Projekt został przekazany komisji.

Z SEJMU PRUSKIEGO.

BERLIN. Przy trzeciem czytaniu badżet* 
w sejmie pruskim pos. Dziembowski p o t ą* 
p i ł ponownie p o l i t y k ę  p o l s k ą  r a ą -  
d u. Rząd państwowy nie dotrzymał wobec 
Polaków uczynionych ptzyrzecazeń. Polityka 
rządn wobec Polaków jest niesprawiedliwą, 
ale ona nie zdołała powstrzymać rozwoju sity 
ekonomicznej Polaków.

SKAZANIE REDAKTORA.

BERLIN. Redaktor „Morgen Post“ Schmidt 
został zasądzony za obrazę Olgi Molitor na 9
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•iesięcy  więzienia. Scbmit zarzucił był Moli- ■ je, iż zdaje uą, że ludność życzy sebie spoko- 
torównie w artykule, że jest ona współwinną j ju i powrotu Abdul Azisa do panowania, 
w zamordowaniu jej matki przez Haua.

BANDYTYZM W ROSJI.

PAWŁOGRAD We wsi Sławogoroda e w za 
■tiarze rabunku zamordowano modystke, czworo 
Aiioc* małoletnich i sublokatorkę; zrabowano 50 
Ml- Morderców 5 włościan miejscowych, aresz 
imrano.

ZABÓJSTWA.

CZĘSTOCHOWA. Wczoraj wieczorem, na 
•licy Krakowskiej zabito niejakiego Andrzeja 
Kosowskiego. Dziś rano w Rakowcu strażnik, 
pozostający do dyspozycji naczelnika tamtej- 
•chrony, zabił dwóch innych strażników: Szu- 
pina i Techowa poczem sam sobie odebrał ży- 
«to.

AMNESTJA we FRANCYI.

PARYŻ. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
deputowanych minister sprawiedliwości Briand 
przedłożył projekt amnestyi tych, którzy 
z powodu przekroczeń prasowych, przeciw u- 
stawie o zgromadzeniach i strejkach lub u- 
stawie o spoczynku niedzielnym zostali uka­
rani.

Amnestja odnosi się także do osób, które 
ukarane zostały za znane zajścia w południo­
wej Francyi, wyKlucza jednakże tych, którzy 
•karani zostali za wyszydzanie albo obrazę 
armii.

SERBIA A KOLEJE BAŁKAŃSKIE.

BELGRAD. Minister Pasie* na interpe­
lacją jednego z posłów oświadczył w skuoczy- 
nie, że stosunek Serbji do wszystkich innych 
mocarstw jest przyjazny. W sprawie Austro- 
Węgier, rząd serbski nie ma powodu sprzeci­
wiać się projektowi budowy austryackiej kolei 
na  Bałkaoie.

NAPAD NA POCZTĘ.

BAKU. Na wóz pocztowy wiozący p ie n ią  
flze kolei transkauk-, rzucono bombo, która wy 
Irachła z wielką siłą- Kflka osób zginęło i odmo 
tło rany. Pienędzy nie zrabowano.

ZAJŚCIA na HAITI.

PARYŻ. Aj Havasa potwierdza wiadomeść, 
iż w Porte au Pi ince została znaczniejsza ilość 
ludzi zastrzeloną. Do poselstwa francuskiego 
schroniło się 11 osób.

PORT au PRINCE. (Niem. tow. kablowe). 
Rząd kazał wczoraj rozstrzetw-27 osób. Pra­
wdopodobnie nastąpią dalsze gwałty. Rząd wy­
zyskuje spisek jenerała Firmina dla wymusze­
nia wydania osób, Które schroniły się w ko- 
sulatach. Także bezpieczeństwo codzoziemców 
jest zagrożone.

NOWY JORK. „N. Y. Herald" donosi z 
Port au Prince: W niedzielę rano ujęte 9 rze­
komych spiskowców i rozstrzelano. Krąży po- 
pogłoska, że jeszcze inne osoby rozstrzelano. 
Jest to pierwszy czyn nowego ministra spraw 
wewn. jenerała Deconte. Miasto prawie zupeł­
nie opustoszało. Panuje wielkie wzburzenie. 
Cudzoziemców terroryzują. Wielu uciekło do 
zagranicznych poselstw. Rząd zawiadomił fran­
cuskiego posła, te  wykryto wielki spisek, któ- 
go ślady prowadzą do konsulatów i z powodu 
tego nie może pozwolić na wyjazd osób, któ­
re  schroniły się w konsulatach. Francja musi 
więc wydać rządowi wszystkich, którzy schro­
nili się w poselstwie francuskibm. Rząd oświad­
cza, że otrzymał liczne listy jenerała Firmina 
wystosowane do spiskowców i że wszystkie 
listy spisano.

LONDYN. W Izbie gmi n oświadczył Asąuith 
że rząd wh&Tał 2 okręty wojenne do Porte au 
Prince dla ochrony poddanych angielskich-

(Powyższe telegramy pochodzą ze stolicy 
murzyńskiej republiki Haiti, gdzie pod pozora­
mi kultury europejskiej kryją się wszystkie 
właściwości atrykańskiego barbarzyństwa Hai­
ti ulega perjodycznym rewolucjom, zwykle 
bardzo krwawym, w których partja zwycięska 
rm rduje pokonanych przeciwników buz miło­
sierdzia. Taką rewolu ją był widocznie zagro­
żony rząd obecny, który uprzedzając wypadki 
kazał pomordowaś swoich antagonistów.)

ZATARG CHINSKO-JAPONSKI.

KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wledea, dnia 16. Ul. 1908.

HO N K ONG. Parowiec 
atał wydany Japonji.

,Katsumaru‘; zo-

NAPAD na KLASZTuR.

KONSTAa TYNOPOL. Banda bułgarska na 
padła na klasztor w Kain etrze, w wdajecie sa 
lonii kim i zabiła przeora, kilku mnichów oraz 
T robotników.

PRZEWIDYWANA WOJNA.

SIDNEY. Premier Deakin oświadczył w 
wygłoszonej mowi», że przy ostatniej wizycie 
w Anglji odniósł wrażenie, że wielka wojna 
najpóźniej za 5 lat wybuchnie. Dzienniki po­
ranne omawiają tę mowę w artykułach wstę- 
nych i dodają, że słowa te mogą się odnosió 
w pierwszej hnji tylko do Japonji.

FRANCUZI W MAROKKO-

PARYŻ. Jenerał d‘Amade telegrafuje, że 
kilka szczepów poddało się francuzom i doda-

SYTUACYA W PERSYI.
^8

TEHERAN. Sytuacya staje a‘ę coraz krytycz 
nlejszą- W ciągu ostatnich dni aresztowano 112 
osób, oraz odkryto spisek na zyc»e szacha, w 
którym brało udzi ał kilku wojskowych. Pałac 
szacha otoczony jest przez silne oddziały wojska. 
Od chwili zamachu, szach nie opuszcza wcale 
pałacu
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NADESŁANE.

LONDYN. Z Ajencji Reutera denoszą z 
Pekinu, że rząd chiński zgodził się na zapłace­
nie Japonji 21 4000 jenów za breń skonfisko­
waną na parowcu „Tacu-Maru“, a prócz tego 
10,000 taelów za przetrzymanie parowca. Jak 
przypuszczają, parowiec będzie w tych dniach 
zwrócony Japonji. Rząd japoński zgodził się 
natomiast na wydanie ostr-go zakazu wywo­
żenia broni z Japonji do Chin, zakaz ten je­
dnak nie obejmuje należącego do Portugalji 
terytorjum Macao.

PRZECIW KOKLUSZOWI
temu postrachowi dzieci, używaną bywa z  
najlepszym skutkiem we wszystkich wypa­
dkach e m u l s j a  S C O T T A .  Em ulsja 
SCOTTA jest jednym z najlepszych środków 
dla osłabionych i chorowitych dzieci, wyrabia 
jącym szybko znowj rumiane, okrągłe policzki. 
Emulsja SCOTTA osiągnęła swą nadzwyczajną) 
moc leczniczą i odżywczą dlatego, że składa sig 

% najlepszych, najszlachetniejszych, i 
najskuteczniejszych substancyj, któr*
— dzięki właściwej metodzie SCOTTA
— tworzą nadzwyczaj smaczny i 
niesłychanie łatwo strawny krem.

E m U h S 9 f l

S C O T T A
Prawdz t l/fcô®8* *ar°wn0 skutoczną dla dorosłydlr 
/tym znakiem' starców, jak i dla dzieci.
t S k C T  ^ fla °W* t e Kl 2 Horony 50 b a l
tcf/ttcór Scota. Do nabycia we wszystkich aptekaefc.
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Wydawea i redaktor odpowiedrialny da Anto»ł 
Beaupre. Drakami a „Głoau Narodu" w Krako­
wie ped zamądeua Stanisława Tomazcowakieco.
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• .  k. austryackie koleje państwowe,

Wyciąg
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907,

P r z y ja z d  d o  K ra k o ra a  d o  P o d ­
g ó r z a  i do  P o d g ó rz a  p r z y s t a n k u :

O d ja z d  z  K r a k o w a , z  P o d g ó rz a  
i z  P o d g ó rz a  p r z y s t a n k u :

18.10 w nocy, osobowy, Kr. 11, z Krakowa,
19,20 w nocy, osobowy Kr. 11 z PoJgórzn-PIaszczowa 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko­
szyc i Budape ,z tu ; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Naabrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrow a i S try ja ..

8.03 w nocy, pospieszny, Kr. 7 z Krakowa do Lwowa; 
połączenie : w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze-
zia; w Jarosław ia do Sokala; w . Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja.

4 30 rano, osobowy, Kr; 31 z Krakowa,
rano, osobowy, Kr. 1032, z Podgórza-Płaszowa,

4.60 rano, osobowy, Kr. li 32: z Podgórza przystanku
do Oświęoima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy W odnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławiu.

8.43 rano, pospieszny, Kr. 3, z Krakowa,
6.53 rano, pospieszny, Kr 3, z Podgórza Płaszowa do 

PoJwołocz sk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróży siad do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa. 
Kosryc i Budapesztu; w Krzeszowie do Jasła, 
a slsid do Nowego Zagórza i Chyrowa;

8.00 rano”, osnhow /, Kr. 1:>; z Krakowa,
8.09 rano, o-obowy, Kr. lo, z Podgórza-PIaszowu do

Lwowa i Pod w ołoczysk ; połączenia : w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nad brzezin i przez Kozwadow w kie­
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzeg o..

8.30 rano, mięszany, Kr. 411, z Krakowa '
8,46 rano', mięszany, Kr. 41), z Podgórza-Płascowa do

Wmiiczki.
8.40 rano, osobowy, Kr. 621.Ł, z Krakowa do Locmy- 

^ rzowa i Mogiły.
I  9.02 przed poi., osobowy. Kr. 41, z Ii raki wa, 
p  9.17 przed poł., osobowy, Kr. *012, z Podgórza-Płaszowa, 

9.24 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy­
stanku na linię transw ersalną przez Podgórze- 
Płaszów, ..Skawinę, Suchą. Połączenia: w KaL 

( waryi do Wadowic i Bielska ; w Suchy do Żywca
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
Od 1 maja do 14 czerwca i od 16 września do 
do 30 kwi eenia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost pnzechodzacy I i II  klasy.

1l.bC przed poL« osobowy. Kr 13, z Krak swa,
11.12 urzed poł osobowy, Nr. 13 z P >dgoi za-Pła^zowa, 

ao Podwołoczysk i do Ici.ati. Połączenia : w Tar­
nowie do Stro.*i stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orł wa, Koszyc i Budapesztu w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 

„ i Stryja.
1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1*30 po poł., osobowy, Nr 1034, z Podgórza-Płaszowa, 
1.38 po poi., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

ao Suchy i Oświęcim?, prze* Podgórze-Płaszów- 
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia

1.30 po poi., mięszany, Nr. 461, z Krak„wa,
1.44 po , oł., m ęszany. Nr. 461, z Podgc rza-Płaszc wa 

do Wieliczki.
1.45 po poł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koc­

myrzowa . Mogiły.
2.49 po poi., pospieszny Nr. 5 z Krakowa do Lwowa 

Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do” Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie tasże do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

8.00 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
8.10 po poł., osobowy. Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do 

Słotwiny.
8.10 w.eczorem, osobowv, Nr 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa

do T am ow ą; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła.

7.40 wieczorem, mięszany, Kr. 463, z Krakowa, 4 
151 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Poćgórsa-Płaszo-

wa, do WieuczKi.
7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 

Kocmyrzowa.
8.00 winczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiecz., os. bowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płt szowa, 
‘ 20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgóiza przystanku

na linię transwersalną pizez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączeń a w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do W iedpia; w Kalwaryi 
do W adowic; w Suchy do Żywca ; w Nowvir. 
Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; w Za­
górzanach do Gorlic.

8.88 Kri >ozorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Ickan, Bul r.resztu, Konstancyi, a stąd we czwart­
ki i me dziele oarętem do Konstantynopola.

9.C0 wUczorem, osobowy Nr. 17, z Krai owa, I
9.10  ̂wieczi rem, osoboiry Nr 17, z Podgórza-PIoszo- J 

wa do Podwołoczysk i Ioban. Połączenie w Bie 
rżano wie do Wieliczki.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Kraków",
10439 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Poigórza-PIaszo

wa, ao Lwowa Poiączenia. w Bierząsiowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasłr. a stąd do No- 

ego Zagórza i fbyrow u; w Przeworska do 
T ar n  ob-zogu. 

i ‘ni w no°y> osobowy, Nr. 47, z Krakowa,
1^04 w nocy, osobowy, Nr. 1022 z Pcdgwza-Płaszowa, 

aocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 
staiiu do Nowęgo Sącza przez Pi dgńrze-PL szów 
Skawinę, Suchą Połąc em ą: w Skawinie do
Oświęcima; ■a Suchy do Żywca i żw ardonia; 
w Chi bów oe do Zi_kop: nego w  Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Ż Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost przeebo-

XIX 1850-1863). 
Tomu VI cześc

1 .09

1.00 W nocy, pospieszny Nr. 8, do Kiakowa ze Lwowa, 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja.

3 36 rano, osobowy, Nr- 12, do Podgórza-Płaszowa,
3.45 rano, osobowy. Nr. 12, do Krakowa z Po Lwoło- 

czysk i Ićkan ; połączenia: w Rzeszowie od Jasia ; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Ko32jc i Buda­
pesztu.

5.01 rano, osobowy, Kr. 20, do Podgórza-Płaszowa,
5.15 rano, osobowy’, Kr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 

Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Kr. 1017, do Podgórza przystanku
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa,
6.07 rano, osobowy, Kr. 48, do Krakowa z linii trans­

wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów.

6.41. rano, pospieszny, Kr. 2, do Podgórza-Płaszowa.
6.50 rano, pospieszny, Kr. 2, do Jvrakowra z Ickan. 

Połącwóni i w środy i niedziele przez Konstancye. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co 
dzień do Bukoresztu.

7.19 rano, osobowy, N r..418, do Podgórza-Płaszowa,
7.30 rano, osobowy, Kr. 412, do Krakuwa z Wieliczki.
7.40 ranojS osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy­

rzowa i Mogiiy.
7.15 rano, osobowy, Kr. (083, do Podgórza przystanku
7.53 rano, osobowy, Kr. 1033, do Podgórza-Płaszowa
5.10 rano, osobowy, Kr. 32, do Krakowa z Oświęcima 

Żywca i Suchy. Połączenia w Spytkow icach od 
Suchy Wadowic ; w Kalwaryi od Wadowic.

8 32 rano, osobowy, Nr. 18. ao Podgórża-Płaszowa.
8.45 rano, osobowy, Kr. 18, do Krakowa, z PodwoTo- 

ez\sk i Ickan. Połączeni* w Tarnowie od No­
wego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rauo, mieszany, Kr. 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszany, Nr 1061, do Podgorza Płaszowa 

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od
Wiednia” i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa,

11.22 przed, poł., mieszany, Kr. 462, do Podgórza-Pła­
szowa,

11.35 przed poł , mieszany, Nr. 462, do K rakow a: Wie- 
liczai; połączenie w Podgórzu-PIaszowie od Oświę­
cima i Skawiny.

1.10 popołudnia, osoh >wy, Nr. 6214, da Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1,14 popołudniu, osobowy, Nr. i i  do Podgórza-Płi- 
Szo wa,

I.25 popołndniu. osobowy, Kr, 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja  Na , w 
Dębicy od P j zeworska przez Rozwadów i o i  Nad­
brzeża ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sąc^a 
i Jasła.

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
Lwowa.

4,17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy­
stanku.

4 25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza-
Płaszowa.

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej prze: Sucha, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów, Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszo- aj; w  Chabówce od Zakopa­
nego ; w Suchy od Zw ardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z  Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I  i IT klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Kr. 16, do Podgórza-PIa 
szowa,

6.20 wiećuorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod­
wołoczysk i Ickan Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowogc Sącze 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 września r. I Budapesztu i Ko. 
szyc , w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, Jo Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie­

liczki.
710 w-eczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc­

myrzowa.
8.55 wieczorem, osobowy. Nr. 1035. do Podgórza przy­

stanku,
9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza Pła 

szowa,
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 54, do Krakowa z Oświę­

cim P o’ączenia: w Oświęcimiu od Wiednia
i Wrocławiu ; w Spytkowicaoh” od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9.29 wiecz., pospieszny. Nr. 4, do Fodgórza-P«8«eowa
9.36 wieczorem., pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 

wńoczysk i Ickan. Połączeni": w Przeworska 
od Tarnobrzegu : w Rzeszowie ad Ja.-la; w D ę b ic y  
od Pr-eworsko przez Rozwadów, od Nadbrźezia 
i Tarnobrzegu w Tarnowie od Budapesztu, Ko­
szyc, Nowjgo Saeza, Stróż, Nowego Zagórza, o-az 
Jasła  przez Stróże.

10.30 wieczorem, osobowy,Nr. 24, do P oóg iijd  Płasz owa,
19.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze, 

szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja s ła : w Dę­
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega- 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orłowa : No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróżo ; w Bierznnowie z Wieliczki.

10.41 wieczorem, osobowy, Kr. lo21, do Podgórze, przy­
stanku,

10-47 w iecz, osobowy. Nr. 1021, Jo Podgórza-Płcszowa
II.00 nocy, osobowy, Kr. 46, doK rikow a z Nowego 

Sąpza przez SucŁą, Skawinę, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia: w Nowym Sączu o l  Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa; w Chabówco od Zakopanego; w 
KiTłwaryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopanego
do K: fkowa wprost przechodzący wo-: I  i TI klasy

Yowońci otrzym ane n sk ład główny poii ca:
Księgarnia 5p8łi(i Wydawnicze) polnie) w Kratowi)*

(Racl unek w c. k. Urzędzie poczt, kasy oszezędn., 1. 69057), Tel. 1. 6’2f. 
B jtk o w  u k i  K .  Opowieści Imci p.

Dymka jaka i pisarza cech. 3.— 
t , j g d a k k i  C . M-sje w Królestwie 

Polsk.ąna odprawione w roku 1906 
przez Ojców- z zakonu Brac.i Mniej 
szych prowincji galicyjskiej 1.—

Ca p a t a  I. Konferencjedia panów l.—
C z a j k o w s k i  U ,  W ernynora, Dwa 

toi ly 5.80
j i r ó b e c k i .  Utwory patryot. 2'50 
H e i n r i c h  W ł .  Psychologia uczuć

6.—
K a j s i e  i  c a  17. Rozmyślanie o 

Męce Chrystusa Pan# Wydanie 
ate 2 —

W” oprawie płóciennej 2'50
Ręczkowska Z. O samokształce­

niu 1,—
U w e .ą t ja  te r m T n a 'to r ó w  w na­

szym kraju —;30
Ł a b i e f i s k i  J t  Apostoł Warszawy.

ZytYot Błogosławionego Klemensa 
Marj-i Hofbauern l 1- -

K ilew ik f J .  i m  Czerkairski 
Polityka ekocomic-na. 2 tomy 16'—
W oprawie płóciennej l i '-—

K a n k c . Szlachta wołyńska 2'—
O I t ó ź a ń c u  na podstawie listów 

okólnycii 0.ii.a św. Leona X III r —
Etc ta e ^ e r  I?-. Z górskich wsi 1-—

W oprawie płóciennej 150
S p r a w a  s n b e r u j i  c h e ł m s k i e j .

1.—
S K e la g o w rk i .  Rozkład Ił zeszy za 

Władysława, łY 5'—
S z e p t y c k a  Z  Pisma 2 tomy 10 —
T a r n o w « k i  S i .  Historja literetu-1

4 -
część II. tWiek XIX 

1863-1900). 5 -
T e k a g r o n a  k o n s e r w a t y s t ó w

Galicji zachodniej. Tom II  zawie­
rający ilustrowany inw-entarz za­
bytków sztuki i przeszłości powił 
tu  krakow* kiego sporządzony prsw  
dr. Sr. Tomkowicza. Zwracamy 
między i-inemfuwagę na wyczen * 
opisy klasztorów Zwierzyniecki*- 
go, na Bielanach i w Mogi_a a 
plpnur&i i widokami, oraz w ala 
miejsc wycieczkowych w okolic* 
Kri.sowa 20-—

T o m k o w ie *  8  Wawel. M »  
grona konserwatorów Galicji za­
chodniej, tom IV. część 1 za ca­
ły tom z ~tl sen* 4 5 --

'W a d o w s k i  J  A  Kościoły Lu­
belskie 10’—

W o jc i e c h o w s k i  T .  Kościół kn- 
T.edralny w Krakowie, C e n a  
z n iż o n a .  t -
W ozdobnej oprnwie połskórko- 
wej IV -

Z a l e s k i  S . .Jezuici w- Polsce. s»r* 
szczepie 6'—

Z a r e m b a  V  Zsrys teoiji jiesb 
całkowitych 4-—

f  u i e g ą .  _łl. Barcikowscy 4’29 
Z o l l  F .  Pandekto. Tom i  12-—
Z u b r z y c k i  J« Skarb archi-okta­

ro w Polsce. Zeszyt 1. II. III 
. IV. 1 . i VI. po 150-

Z u iig i-o e k i, 31. L id  Polski i R u  
sini wśród Słc wiar i Aryów Tom

e —ry polskiej. Tomu IV część I. (Wiek*T, Obrzędy weselne 
S T A N I S Ł A W  K ,ll O L K A

j p O j L j t  v k  a  u b e c k i e g o .
przed powstanif m listopadowem.

T o m  I I .  Cena koron 10, a przesyłką .'pocztowa 10 80.
F o p r *  e d n io  w y d a n y  t o m  I .” k o r o n  l u

Do nabycia za p& rednlci hażdej k s i^  rn! Od" u tn ie  wysyłi SpfrSka Wydawni­
cza Polska w Krakowie

b y t zapewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia

Baczność!
Koron 78 do 25

łtfftftllttlA IL tt ^ ez wzglądu na płeć, wiek lub oddalenie. 
IJgOHRlOWO — Eliższych informacyi udziela T l

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykutow\ ch 
48o. we L w ow ie , ul. Kołłątaja 2.

(Das Risiko bei Biiiiespeknlatirnen)

lfe c la g  „ F o r t u n a 11
Wiedeń I , W ollzeiie 22/1

Zarząd ddbr Crodkowice stai cza o ile zapas starczy.
Jęczmień „Goid Thoipe ‘ pierwszą reprodukcja z nasie­

nia oryginalnego po 21 kor. za 100 kilo.
Owies ,D ullai“  bardzo plenny i niewylegający 20 kor. 

100 klg.
Ziemniaki do sadzenia: Switfcż, Rejtan, Profesor Wohlt- 

inan, po G kor. za 100 kilo.
Ziemniaki: Alanda, Janina, Łucya, Złocień, Bonar, Cza­

sza, Magnola, Marzona, Piłowa, Poa, Mohort, Aza,Busola, Pac, 
Wid, Znicz, Grzymota, For der Front, Tentonia, Gryf, Opol, 
Zuk, Tur, I Tur n, Prima), Badera, Stella, Zech, po 9 Koron 
za 100 kilo.

Ceny rozumieją się l°c0 stacya Kłaj bez worka

a Ió H s* *  zachwyoająca suknia fałdri 
ł ł f lW l t l lA  sta, w stylu angielskim, za. 
dziwiająco piękna i najdokładniej wykori- 
•eona ang. szwy, najróżnorodniejszy fason, 
wypróbowany krój, leży znakomicie według 
ostatniej mody. Z  dobrego póŁsukna ezar- 
u*, Dronzowe, regetihof, arap. szare, oliw­
kowe, granatowe, (także z męskich materyj 
w eseń. t. j, w pasy i kratę, zł. 2 75. Ze 
jmakomitego najlepszego loJenu. czarnego, 
t-sgetthof, bronzowegoji modnego angielskie­
go w pasy zł. 3-V5 Z najlepszego kamgarnu 
i  kolor: czarny tegetthof, bronco-
w/  tabaczki wy zł. ('60. Każda suknia u t - 
ja *tf oddzielnie i śoiśle według nadesła­
ne! Mhuj") ~  Di® fabrycznie, 'ako miara 
wystareaa dia gość przodu i tyłu, eraz obj 
toaefpaaa i bioder.

W ysyłka za pobraniem:

Z er g ro s se n  Scńesscn-ScbncIW erci
H . A u r-r . W i e n  I X | 2  A u se d O : f e n t r a i i e  S  <ż.



Sir. 8 Cr h  O 8 N l £ O D U  Ł? mtrc i  15*38 c. Rfc fó?

Trzy chorobach piersiowych, titaricb,
botlBSZB, iOflBtBZU, ŚtroflUlU

eot MroRn „Ratka" ardyiowtm przez Itaeyob prefeeerów I łeleetsr 
Akta pedeeel apetyt i pawaBaJe przez te p^gftytefc wa|i

«ra>:

l F o n ł a v a i i  « f  p a la le ir la n e  m a te ir e r ta M * v a  mmMtmMawmfi. 1 
«tw », t f B e t  aw iaea i O r u tn a ln tp o  ap ah aw i ^ R O W

mK u c h ę
K powoda n r a p  paeyjeazmego smak* 
także i przoe '1 hflnfe spoży wmn: i  i M M wąaa u  oweąpłj ĘBu aa^F . Haffnearm-La R o th «  A  • « . ] -* 4m»ó, po A we,-**

B e a y le a  i  W la d a i  ITIft, Menlinggneee 41.
I l u a t r .  b » o a m u m y  w . 1,  „ ń b m *  € & * m o  i  o p ię ty m i* .

L i  y t a c j a
(c tortowa)

TBDiriB Manatnych i t.
z masy konkursowej sklepu

„ ? o d  K k & M ą “
Mikołajska 1, 1.

rozpocznie się d. 16 marca 1908 r. tj. w poniedziałek i trwać 
będzie do d. 81 marca 1908 r. Sprzedał edbjsai il( będzie codzleatio 
od 3—12 I 2—8 popoł. Towary będą sprzedawane w następują-1  
cym porządku: <

dma 16 i 17 podozscii) i bielizna nyska i dnstii 
od dnia 18 do 2) włącznie eełflf 
dnia 13 i 24 ehustkl na płowe i do i. u  eraz trykoty I krawaty 
dnia 26, 27 i 28 batysty, zotlry, płócleaka i kratony 
dnia 30 i 31 hd.eh«fly, podaziwlfi kapy, serwety i pozostałe z 

poprzednich dni towary.

UWAGA: Do licytacji przygotowano: WEŁNY w SZU 
IŁACH, w odpasowanych sukniach i bluzkach oraz BIELIZNĘ 
i POŃCZOCHY w >/* tuzinach i tuzinach. Licytacja rozpocznie 
się od cen o 40 do 5# procent naszych.
*dey ta e j m * o dby wae się  b ęd rte w sk le p ie  n a M iko ­
ła js k ie j. Zarządca maty konkwsowej:

AdW 'dr Wilhelm Dadluz

EWI

M y d ł o  z  m l e k a  l i l i o w e g o
z e  z n a k i e m  k o n i k a

firmy B e r g m a n a  A Co.  D r e s d e a  u - T e t n e b e n  a/E-
est 1 zostr-e wedle codzień wplyw«1ącyeh aznr- nnjskuttfeznlej- 
Jze z wszystkich mydeł leczniczyoh przeciw piegom, tudzież ale 
uzyskania 1 zaohowania delikatnej, mifkkiej skóry 1 różowej eery.
Do zabyoia po 80 hal. we wszystkich aptekach, lkładaeh apteez- 

nyeh, handlach perfrn, mydeł i n Łrysyerów.

]fr I m . l l . i

HALA LICYTACYJNA
« .1  J«to n w l i l w i i i  cyw lliłn  w Ijn l iw li ,  iw. J u i  i .

3r«A* dma 18 marę* 1801 o jedz, w rjlae i w dnlaeh nestppnyeh
bfdą sprzedane

Szmaragdy bez oprawy, kolczyki z djamontami, pierścień 
z s/atTem i brylantami, szpilka do krawatki z samaragiem 
i dkaentem, zegarek złoty z łafisuziuem złotym, chustki 
zi« i letnie io  odziania, plnszswe i tybstows na głowę, 
różne materjo, kęsa ogniotrwała, meble różne, przyrządy 
ślusarskie, maszyna do wiercenia, urządzeni# restauracyjne, 
wódki, win* wędliny, naczynia kuchenne, szklanki, kielisz­
ki. papier w rulonach, rswelwsr (brauning), para kaloszy, 
trzy pary obuwia damskiego, garderoba i bielizna ufcywwa 
po wojskowym, automat dużj muz., książki, zagap penduł. 

Kraków, diie 17-fs marcu ISOS rekn.

¥ |

Bli&sr* eu rm gółr  a a  te k lle e r k , w  h a ll  
n t le e iw e e ir e ! . .

Źdolnwgo i uczciwego
w  c r t a i j  t r i a

poszukuje sif. Zgłoszenia pod 
,BYT“ poste-restante Kraków.

Z G I N Ą Ł  
pies, buldoczek karzełek tygry- 
siaty z białemi plamami, imię 
.,Brettyu. Łaskawy znalazca ze­
chce go przyprowadzić za wy­
nagrodzeniem na ul. Basztową 
19—Fałatowa. 26Ó

Rządowo uprawniona

Fabryka wód m iner, sztucznych i specjaln. leczniczych
pod turmą

R . R Ż Ą C A  I C H M U R S II
w  K rrhew le , ulicn iw . Gertrudy, L. 4 .

wyrabia pod kontrolą komijyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

W ODY CElJBEtfALRE H Z T U C Z H E
odp owiadająoe składem chemioznyir wodon.:

B 'i‘ s k i « i '  Ł esf flbiersklej, Soltersklo], *!fhr> a c a ilw j K!s s Ii j h ,
tndclez ept cy&lne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, bela. 
sistn, kwegną oraz inne wody mineralne ■ j n.pisu prot 
JTf w cw ultiero . Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryaoh

__________________ cenniki na żądanie darmo.__________________

P o d z i ę k o w a n i e
Miniejszem składam Wuea.ii 

Pm u A. G r u b u e r o w i  w 
Sniatynie za bezinteresowne 
udzielenie informacyi do ra­
dykalnego wyleczenia mege 
syna zapadłego na ciężką cho­
robę z kataru żołądkowego 
moje najczulsza dzięki. 

_________Leopold Biedrsycki

P ł ó t n a  l n i t n t  
!  w s z e lk ie  t k a n i n y

pierwszej jakości pelaaa

I - s z a  k o r c z y k a  Tkalnia
atiuniliDi Gaaiti

d  K orczyn ie  
D e n n ik i oraz p ró b k i żą­
danych gatunków darmo i 
opłatnie.

P oyndy  b iu ro w ej
posznknje prn enk* ■ nkoóczeną 
szkolą wylaiał. i 1-ym knreem a* 
mlnarjnm, mmlejąea pisaóna maesf 
nia. Zgłoszeala pod J. D. pośle ze- 
sti nte Ki żków za okae. kwita inser.

K u i n a i 1 " 1 1  “m m  d r z e w o
kopalniane posznknje „Holzbedarf 
238“ poete rest. Kattowltz ols. 287

Jfetarjnu J n re a n s  ,1 « Ja 
possnkaja

s » b j t j t# t a
na ezas dluzaiege urlopn—ewentD 
alnia na atałą praktyką. 291

Pwawtzti „.resorach
na parą i jednego konia eraz kna z 
wpnąaą i wóali ę«- ieat do sprzeda­
nia. wiadomoóó P il wsi•  Zwlaray- 
nieekie T. Nawrocki, dam gminny 
w pod w er co._________________ 278

2 p o k o j u
frontowe pnn- ul. Btarowiólnej 1. 19 
•tu parterze ao wyna^oia od I-go 
kwietnia do 1-go lipoa. Wiadomocó 
w skl ipie K. Uarkosa ul. Szpitalna 
od 12- -1 1 od 7—8 wieozór.

50  k o ro n  w y n a g r o ­
d z e n ia  lub 5 0 - 6 0  pi*e 

p r o w iz j i
otrzyma każdy, kto obejmie srrze- 
dae molck wspanialyoh tpwa*ów 1* 
ksusowyoh i sł.nnyah Waz. Za- 
rtfpa. wo może byd powierzone tak 
że jako eająele nbo >sne. Wiodomo 
•ci socjalne nie wymagane. Niech 
zatem nikt nie opneocza sposobno- 
b*i i żąda oryginalnyoli wzorów i 
•annika przez:
fluioDlggo Bruby, CDOglits

(Morawy) 291.

H ygie niczn e  w ó zk i dla dziecię
uznane na oddziale profesorów 1 dyrektorów kli­
niki uniwersyteckiej, w szpltaln d: ecęcym św- 
Anny Badoy Dwoia prof, dra Terdnra Esoen. 
rioha, wystawione na wystawie -wiązka , S&ag* 
lingsschutz“ pod kierunkiem Dyrektor- Prof. dra 
Teodora Escherichs — są wYrohem snanej fa­
bryki eózków dzieoiąoyrh Ł. Banmanna w Wie­
dnia VI., Millorgasse 6, który wysyła na *y- 
czente eleganckie i obszerne katalogi hrgieny 
oraz w°zelkuh Innych wraków darmo i spl—nie

P « s u j [ t j <  osoby
do prowadzenia biorą na prowlneji 
z zao cy  ̂ 2000 koron. Blnsscych w j-  
jaśnieó .dzieli Admlnistraoja W -  

n Narada

C Z Y T E L N I A "

DziiMikÓB
i C zasepisa.

6  R U łta llU  6 1  aittre

I p r z s z to  1 7 0  p isB  I
P o lsk ie h , fran cu sk ich , n iem ie-  
ek lelt. en g le lsk ieb  w ło sk ic h .

r o sjjsb fe h . 
otw nL 1 Dd 8 z i do 9-tej w. 

Wstęp 2 0  hhlerzy. 
A b o n a m e n t.

K b i )() pracował satyra daO' 
stycb adzidan Ic^cj ty«)B

■yetemem francuskim, ni świeższym 
wiedeńskim, oraz m a ń k ę  i z y r ł s

„ F l o r  a “
KBAKOW nl. Podwale f 11 

Panienki nnaicjcenzre ena|dą nmie- 
ezezenie.

JEDYNA W IHAJD
F A B R Y K A  P A S Ó W

mawymewyok

I g n a c e g o W o r m a
w Krakowie uL Kanouioza L 18 £

Pian ino
(palisand.) Mebla stylowe, Porcela­
na oraz meble zwykłe do sprzeda­
nia. 279

Leoffcldyu j« „ n o r  jta Kra­
ków, nl Szewek* N. 8. L p.


